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Poznań, 20 lutego.

Awesffeni« ministeryalne w« PTancyi.
Stai.uwisko ministerstwa fr&ncuzkiego chwiało 

się od kilku miesięcy. Jut dnia 10 lipca 1891.roku 
zanosiło t :ę ua przesilenie. Bulanżysta Laur inter­
pelował ministra spraw zewnętrznych w kweatyi 
paszportowej, odwołując się na fałszywe doniesienie 
„Figara“, jakoby niemiecki ambasador w Paryłu 
odmówił f r.ncnzkim podróżnym paszportu do Alzacji 
i Lotaryngii. Pan Ribot z powodu tój interpelacyi 
stawił wotum zaufania, Izba przechyliła się jednak 
większością głosów na stronę Laura. Ponieważ roz 
chodziło się w tym przypadku o sprawę, dotyczącą 
stósunków z Niemcami, przeto chciano uniknąć czę­
ściowego ¡rzesilenia. Wykryto tóż jakieś nieporo­
zumienie, a nąstępuego dnia dostał Ribot życzoue 
wotum.

W październiku umarł Boulanger. Zaliczał się 
on już od dawna do umarłych, samobójstwo jego 
było jednakże zapowiedzią nowego przesilenia. 
Szowinistyczny jenerał dokonał tego, czego wszelkie 
usiłowania republikanów nie zdołały uczynić: stwo­
rzył jeduośó republikańską. Zaledwie atoli straezek 
ten znikł na zawsze — poczęły się zaraz rozpalać 
dawne zatargi pomiędzy poszczególnemi grupami re­
publika ńskiemi.

Już w listopadzie r. z. przyszło z powodu spra­
wy Laf rgue do otwartego rozłamu. Socyallsta La- 
fargue, skazany na więzienie za podszczuwanie do 
rozruchów w Fourmies, został wybrany w Lille na 
deputowanego. Izba zażądała prowizorycznego uwol­
nienia Lafargua, czemu się Freycinet sprzeciwiał. 
Oburzenie jakie skutkiem tego powstało wśród skraj- 
nój lewicy, wyzyskał Clemenceau do utworzenia 
nowéj parlameutaméj grupy. Już 16 listopada uja­
wniły się następstwa tój metamorfozy partyjnój. Gdy 
minister finansów Rouvier, stawił wotum zaufania 
z powoda małój dodatkowój zmiany w budżecie, 
zwyciężjł tylko 272 głosami przeciw 240, a dotych­
czas, wiedzieć należy, rozporządzał rząd stałą więk­
szością 150 głosów.

Późniój wywiązał się zatarg z Arcybiskupem 
z Aix, a w dalszym następstwie rozpaliła się walka 
o zniesienie konkordatu. Aby radykałów uspokoić, 
przyobiecał gabinet franouzki tak nazwane prawo 
o stowarzyszeniach, które tóż niebawem Izbie przed- 
łożonóm zostało. Tak we Francji, jak i za granicą 
nikt s^ę nie łudził co do tój pewności, że projekt ten 
ma przygotować odłączenie Kościoła od państwa. 
Rząd wystąpił atoli przeciw temu pojmowaniu rzeczy 
w sposób dość dziwny.

Freycinet chciałby wprawdzie bardzo chętnie 
walczyć wszelkiemi środkami przeciw duchowieństwu, 
ale z drugiój strony nie życzy sobie niezgody z Pa­
pieże:

Projekt, tyczący ię prawa o stowarzyszeniach, 
odpowiadał do pewnego stopnia na żądania radyka­
łów, ponieważ tworzenie nowych stowarzyszeń du­
chownych czyni on zaleznóm od pewnych warunków, a 
prawa starszych, istniejących już stowarzyszeń ogra­
nicza i władzom administracyjnym daje upoważnienie 
do kontroli i rozwięzywania stowarzyszeń, lub tóż 
karania ich członków. Ministerstwo pokazało nie­
jednokrotnie, że w istocie nie wiele mu zależy na 
tym projekcie, a jeśli go poruszyło, to jedynie w celu 
zadowolenia radykałów i zamknięcia im ust, w danym 
razie bardzo krzykliwych. Roznamiętnieni radyka­
łowie odczuli tę obojętność rządu i skutkiem tego 
stawił tóż Ilubbard swój wniosek, żądający pospiechu 
w obradach nad prawem o stowarzyszeniach, a nadto 
idąc dr ój niż rząd republikański, domagał się fepa- 
racyi ! ościoła od państwa, czego początkiem ma być 
właśni ów projekt.

Rzeczony porządek obrad, wzywający rząd do 
kontynuowania polityki republikańskiój, został, jak 
już wczoraj donosiliśmy, większością 102 głosów 
odrzucony. Izba sama zdumiała nad tym re­
zultatem.

Dzisiaj odbieramy następujące telegramy:
Paryż, 19 lutego. Przesilenie ministeryalne 

wybuchło całkiem niespodziewanie. Pomiędzy 304 
deputowanymi, głosującymi przeciwko porządkowi 
obrad, znajdowało się 194 radykałów i 110 deputowa­
nych z prawicy. Ten rezultat głosowania jest na­
stępstwem taktyki prawicy, która spowodowała Izbę 
do całego szeregu uchwał negatywnych. Zaraz po 
posiedzeniu ogólnie sądzono, że utworzenie nowego 
gabinetu będzie bardzo trudnem, ponieważ Izba 
wobec koalicyi, w jaką wchodzi prawica raz z umiar­
kowanymi republikaninami, raz z radykałami, nie 
daje żadnój wskazówki co do najodpowiedniejszego 
składu nowego rządn. Radykałowie liczyli na po­
rządek obrad, stawiony przez Piohona, lecz osiągnęli 
tylko 191 głosów, które nie wystarczały, aby z ich 
łona wybrany mógł być nowy gabinet. Porządek 
obrad Pichona stawia konieczność prowadzenia dal- 
szój walki przeciw Kościołowi. Clemenceau przema­
wiał za tym porządkiem obrad i w dłuższóm prze­
mówieniu oświadczył się stanowcze przeciw wszel­
kiej ugodzie z katolikami.

Na wczorajszym parlamentarnym obiedzie w 
palacn elizejskim byli wszyscy ministrowie.

Paryż, 19 lutego. Dzienniki donoszą, że 
ministrowie, obecni na wczorajszem posiedzeniu 
Izby, zgromadzili się zaraz w pałacu Burbonów. 
Prezes ministerstwa potwierdził wobec swoich kole­
gów, że weźmie dymisyą. Na wczorajszem obiedzie

Freycinet przedstawił Carnotowi sytuacją, a dzisiaj 
wręczy podanie o dymisją całego gabinetu.

Paryż, 19 lutego. Na radzie ministeryaluój, 
która trwała 1*/« godziny, postanowili ministrowie 
po uwzględnieniu rozmaitych ewentualności udać się 
do pałacu elizejskiego i wręczyć podanie o dymiayą 
całego gabinetu.

Paryż, 19 lutego. Konferencya ministrów 
wraz z prezydentem Carnotem skończyła się około 
godz. 81/« po południu. Carnot przyjął dymisyą 
gabinetti.

Paryż, 19 lutego. Umiarkowane dzienniki re­
publikańskie oświadczają, że ponieważ Izba odrzuciła 
wszystkie porządki dzienne, Carnot nie posiada 
wcale większości i dla tego rozwiązanie Izby jest 
właściwie jedyiiem odpowiedniem wyjściem z prze­
silenia. Dzienniki radykalne okazują żywe zadowo­
lenie, że teraz otwarcie wypowiedziana została walka 
Kościoła z republikańską władzą. Prasa konserwa­
tywna winszuje swojemu strounictwu, że nie poparło 
raz jeszcze gabiuetu. „Figaro“ donosi, że w sf.rach 
decydujących rzucono myśl rozwiązania Izby.

Paryż, 19 lutego. Na wozorajszóm posiedze­
niu Izby interpelował bulanżysta Le Hérissé, dla 
czego Constans za czynne wystąpienie przeciw Lau­
rowi. w Izbie dnia 19 stycznia, nie jest ścigany są­
downie.

Minister sprawiedliwości oświadczył, że sąd 
nadsekwsński nie ściga nikogo, jeśli rozchodzi się 
o lekkie uszkodzenie cielesne. Deputowany Mille- 
rand pyta, dla czego prezez Izby Floquet nie doma­
gał się dochodzenia sądowego. Floquet odpowiedział, 
że nie uczynił tego, ponieważ minister Constans 
uniewinnił się i uniewinnienie to przyjęła Izba. — 
Izba uchwaliła przez rząd przyjęty porządek obrad, 
że prawo jest równe w obec wszystkich.

Paryż, 19 lutego. Były minister handlu 
d’Autresme umarł.

Rzym, 19 lutego. Kardynał Mermillod został 
zaopatrzony śś. Sakramentami.

Rzym, 19 lutego. W wielu miejscaoh pra­
cują znowu robotnicy; miasto ma swój zwyczajny 
wygląd, składy są pootwierane, panuje ruch nor­
malny. Mosty są przez wojsko obsadzone; sądzą, 
że dzień przejdzie spokojnie.

Budapeszt, 19 lutego. Według „Magyar 
Ujsag“ na gubernatora Banku austro-węgierskiego 
wyznaczony jest sekretarz stanu węgierskiego mini- 
steryum finansów, Ludwik Lang.

Genua, 19 lutego. Pożar zniszczy metallur- 
giczny zakład Rocallo na przedmieściu San-Pier 
d‘Arena, wskutek czego 300 robotników jest bez 
zajęcia.

Bukareszt, 19 lutego. Przy wyborach do 
senatu wybrano w drugiem kollegium 39 kon­
serwatystów, 5 opozycjonistów, jednego dzikiego. 
Nastąpią jeszcze cztery wybory ściślejsze.

Ateny, 19 lutego. W parlamencie przyjęto 
ogromną większością wszystkie finansowe przedłoże­
nia, oraz projekt monopolu tytuniowego.

Ateny, 19 lutego. Komisja, wybrana w spra­
wie oddania gabiuetu Trikupisa w stan oskarżenia, 
przedłożyła Izbie wniosek wniesienia przeciw temuż 
gabinetowi oskarżenia, z powodu zużycia pożyczki, 
zaciągniętój ua budowę kolei z Larissy do Pireus i 
z powodu niewykonania orzeczeń sądowych. Roz­
prawa nad tym wnioskiem odbędzie się w poniedzia­
łek. Opozycya nie brała udziału w głosowaniu przy 
pierwszem czytaniu przedłożtń finansowych gabine­
tu, które, jak już donoszono, zostały przyjęte.

Carogród, 19 lutego. Skutkiem wystąpienia 
Marycy przy Adrianopolu została przerwaną komu­
nikacja kolejowa pomiędzy Zofią a Carogrodem.
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Wiec n sprawie szkólnój odbędzie się w Skur­
czu, n niedzielędnia 21 lutego o godzinie 5 z po­
łudnia w lokalu pani L&u. O liczne zebranie się 
zaprasza Komitet.

Wiec szkólny odbędzie się w Wąbrzeźnie 
te niedzielę dnia 21 lutego o godzinie 1 
z południa na sali kupca p. Sassa w Rynku, 
na który zaprasza Komitet.

Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 21 lutego zaraz po nabożeństwie o go­
dzinie 121/» z południa w Starymtargu na sali p. 
F. Kikuta, na który usilnie prosi

Komitet.

Wiec w Chmielnie odbył się dnia 18 b. m., 
a wypadł bardzo dobrze. Ludu zebrało się na jakie 
1500, tak że lokale p. Szycy wszystkich ludzi po­
mieścić nie mogły.

Wiec zagaił p. Łebiński z Borzestowskiójbuty. 
Na przewodniczącego zaproszono pana Lmskhgo 
z Ostowa, który dając wyraz uległości, wzniósł 
okrzyk na cześć Ojca św. i Cesarza. Poczóm za­
brał głos majster koszykarski, p. Czyżewski z Gdań­
ska i w gorących słowach objaśniał krzywdy dzie- 
jące się dzieciom naszym.

Następnie mówił redaktor „Gazety Gdańskiój,“ 
B. Milski z Gdańska i objaśniał żądania zawarte 
w mającój się wysłać do pana ministra oświeoeuia 
petycji.

Z kolei mówił ksiądz Rascbke z Kartuz przy­
stępnie, od serca, uzupełniając wywody poprzednich 
m.wców i zachęcając do korzystania z nich. Za­
chęcał do śpiewania po chatach pieśni naszych 
kościeluych, których szkoła nie uczy, do kupowa­
nia choeby za ostatni grosz elementarza i czytania 
gazet polskich.

W końcu zabrał jeszcze glos ksiądz proboszcz 
dr. Maliński z Gowidlina i podobnie od serca za­
chęcał do wytrwałości i uczenia dziatwy polskiego 
czytania.

Wiec w Radoszkach odbył się dnia 14 b. m. 
nadspodziewanie świetnie, mimo wielkiego mrozn 
i zawieruchy śnieżnój.

Wiec zagaił p. Leon Bloch z Radoszka staro­
polskim „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus,“ 
witając serdecznie wiecowników i objaśniając w kró­
tkości znaczenie wieca. Na przewodniczącego obrano 
jednogłośnie księdza dziekana z Górzna. Przema­
wiał p. Konstanty Dyakowski z Komorowa, prze­
czytał treść petycyi i objaśuiając pojedyńcze puu- 
kta, przedstawiał biedę szkólną i krzywdy nam wy­
rządzane.

Poczóm zabrał głos pan Leon Bloch i wzniósł 
okrzyk na cześć przewodniczącego i p. Dyako­
wskiego, dziękując za ich przybycie pomimo tak 
złego powietrza i dałekiój drogi. Na końcu prze­
mówił jeszcze czcigodny ksiądz dziekau w słowach 
od serca pochodzących i do serca trafiających, obja­
śniając w krótkości jeszcze raz doniosłość naszych 
żądań, zawartych w petycyi, mającój się wysłać do 
pana ministra, i znaczenie wieca, oraz zachęcał do 
gorliwego podpisywania petycyi. Nareszcie wzniósł 
okrzyk ua cześć Ojca św. i Cesarza. Oklaski 
i okrzyki bez końca były zapłatą tój ślicznój prze­
mowy.

Rektor Ahlwardt trzel salea karnym.
Berlin, 19 lutego.

Izba karna pierwszego sądu ziemiańskiego roz­
patrywała przez trzy dni sprawę wytoczoną rekto­
rowi Ahlwardtowi, oskarżonemu o broszurę, którą 
od roku raz poraź wspominają pisma publiczne, a 
którą autor zatytułował: „Der Verzweiflungskampf 
der arischen Völker mit dem Judenthum.“

W tój broszurze rozbiera autor stósunki ber­
lińskie, wciąga ped pióro osoby prywatne, miejskie, 
reprezentacją miejską, szkoły, administracją finan­
sów miejskich itp. W procesie przeciw niemu wy­
stąpiło kilku nauczycieli berlińskich i magistrat.

W odpowiedzi na oskarżenie twierdził autor, 
że nie myślał bynajmniój kogobądź obrazić, chodzi­
ło mu jedynie o to, aby w broszurze wykazać jakie 
to dla spółeczeństwa niemieckiego możliwe stósunki 
istnieją w stolicy Niemiec.

Wczoraj odroczono termin do poniedziałku, po­
nieważ na wniosek podsądnego i jego obrońcy po­
stanowił sąd wysłuchać świadka odwodowego, nau­
czyciela Jandera, który z powodn choroby na termin 
przed sądem stawić się nie może.

7i dotychczasowych trzydniowych badań świa­
dków nie można jeszcze wiedzieć, o ile pod- 
sądny zdoła zupełnie udowodnić wszystkie cię­
żkie zarzuty poczynione obrażonym. To, co do 
wczoraj usłyszano z ust świadków, szczególne rzuca 
światło na stósunki berlińskie. Nie będę rozbierał 
szczegółów procesu, o ile on ma charakter obelgi 
osobistój prywatnój, w zarzucaniu przez podsądnego 
władzom miejskim i nauczycielom prześladowania 
go, dotknę tylko kilku punktów szerszy mających 
interes. Podsądny twierdzi b. p., że w deputacyi 
szkólnój postanowiono, aby żadnego nauczyciela lub 
rektora mających przekonania antysemickie, nie usta­
nawiano przy szkołach berlińskich. Przesłuchiwany 
co do tego punktu członek deputacyi szkólnój, dr. 
Hermes, zezn&je, że w deputacyi szkólnój nie sta­
wiano tój zasady, zgromadziło się atoli kilkunastu 
członków deputacyi szkólnój i tam postanowiono nie 
głosować na żadnego rektora lub nauczyoiela, gdyby 
ci mieli być agitatorami antysemickimi. — Podsądny 
zapytuje świadka, czy on kilkakrotnie nie stawiał 
kandydatom pytania: „Jakże, czy pan wierzysz 
w bajkę o Chrystusie ?* Świadek odpowiada, że 
takie pytanie wysunęło mu się chyba w czasie roz­
mowy z kandydatem na miejsce dyrektora przy za­
kładzie wyższym, „a co do mnie — mówi świadek 
— to jestem tego zdania, że boskie pochodzenie Chry­
stusa jest bajką.“

Tego samego wieczora, w środę, pojawił się 
artykulik w gazetach, w którym zaznaczono, że sę­
dzia przewodniczący po odroczeniu terminu wyraził 
zdziwienie, iż taki człowiek, jak dr. Hermes, może 
być członkiem deputacyi szkólnój. Prasa lioeralna 
zarzuca przewodniczącemu, że nie zna stósunków 
miejskich, gdzie nie chodzi o to, jak kto wierzy, 
tylko o to, czy jest pożytecznym w organizmie miej­
skim. — Piękna zasada! (Tutejsza „Pos. Ztg.“ te 
same zarzuty robi przewodniczącemu. Nic dzi­
wnego, przecież to organ żydowski. Red. „Kur. 
Pozn.“)

Z ciężkim zarzutem wystąpił rektor Ahlwardt

w broszurze, twierdząc, że „dwóch nauczycieli, ale 
z wolnomyżlnego stronnictwa, dopuściło się zbrodni: 
jeden z nich wiarołoastwa, a drugi niemoralnych 
uczynków z dziewczętami szkólnemi, a mimo to po­
zostali oni w urzędzie.“ 8wiadków w tój sprawie 
przesłuchiwano przy drzwiach zamkniętych.

Odpowiadając ua jeden punkt broszury, przez 
który się depntaeya szkólaa czuje obrażoną, zazna­
cza podsądny, że nie myślał całój deputacyi zacze­
piać, tylko żydowstwo w niój zasiadające.

„Liwerunki i roboty na rachunek miasta ten 
tylko — tak twierdzi broszura — dostać może, kto 
przystąpi do obozu wolnomyślnego.* Przesłuchiwany 
w tym względzie fabrykant Dopp zeznaje, że karcił 
sposób oddawania robót i dostaw miejskich nie w dro­
dze subraisyi, lecz przez protekcją. Krótko potóm 
radzono mu, aby się zgłosił z ofertą. Uczynił to 
świadek, ale bvł przekonanym, że nadaremnie, bo 
ten liwerunek dostanie się jakiemu wolnomyślnema. 
Tak się tóż stało, bo oddano tę dostawę dzisiejszemu 
radnemu Dinie, znanemu wybitnemu postępowcowi, 
chociaż jego oferta była o wiele wyższą od oferty 
świadka. — Dalej zeznaje świadek, że kiedy zgłosił 
się z ofertą wag, powiedział mu inspektor miejski 
Lenz, że oferta świadka jest najniższą, a wagi o 
wiele lepsze od wag żyda Hermanna, ale pewno ten 
żyd dostanie liwerunek, chociaż Lenz temu stano­
wczo się opierał. Hermannowi oddano tóż dostawę. 
Jeszcze kilka podobnych wypadków świadek opo­
wiada.

„Pewnego razu — zeznaje świadek dalój — 
mówił mi jeden z radnych przy kieliszku wina, ża 
dla tego tylko przyjął wybór radnego, ponieważ przy 
tóra ma korzyści, a mnie radził, abym zmienił uspo­
sobienie polityczne i został wolnomyślnym, to także 
dobrze na tóm wyjdę.“

Twierdzi tóż autor broszury, że żydzi przewa­
żnie korzystają z ogromnych kapitałów miejskich, 
które biorą na niski procent, aby niemi robić inte­
resa. Po wysłuchaniu świadków zaznacza podsądny, 
że udowodniono, iż z pieniędzy miejskich głównie 
żydzi A la Mamroth i inni korzystają. Mamroth, 
szef banku, jest synem radzcy miejskiego.

Niezmierne sumy zarabiali żydzi na sprzeda­
waniu gruntów magistratowi. Podsądny wiele w tym 
względzie stawia twierdzeń, które świadkowie o tyle 
potwierdzili, że przewodniczący skonstatował, iż „nie­
jedno z twierdzeń udowodnionóm zostało.“

Nic dziwnego, że ten proces wy wołuje tu wielką 
sensacyą. Zobaczymy, co nam poniedziałek i dni 
następne przyniosą.

Listy Unitów.
Część trzecia.

LIST XLVL
Orenburska gubernia, 19 kwietnia 1991.
Wielebny Ojcze! nauczycielu i opieknnie nas 

dzieci wyguańców! W naj pierwszóm naszóm prze­
mówieniu pozdrawiamy: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus“ — życzymy dobrego zdrowia, wszel­
kich łask miłosierdzia bozkiego.... Uwiadamiamy 
W. Ojca o naszóm życiu i zdrowiu, że do tego czasu 
zo8tajemy wszyscy żywi. Dopióro w przeszłym mie­
siącu marcu powoływał naczelnik stanu jednego z na­
szych i mówił mu tak : oto przyszło do mni9 od gu­
bernatora pismo, żebym was zapytał, czybyście cza­
sem się nie zgodzili na przyjęcie prawosławia, boby 
was puścili do domu i byłoby wam wszystko zwró­
cone. — A on mu odpowiedział: Panie naczelniku 1 
ak zechcą, to zwrócą i bez przyjęcia prawosławia, 

a jeżeli nie, to i tutaj żyć będziemy do śmierci. — 
Czyżbyśmy to byli lepsi, jakbyśmy przyjęli prawo­
sławie ? Odmówiliśmy raz i oddaliśmy wszystko 
nasze za świętą wiarę katolicką i przy pomocy Pana 
Boga Wszechmocnego nie odstąpim od niój aż do 
śmierci. — A on mówi: może kto innyby przyjął, 
tylko ty nie chcesz. — A on mu odpowiedział: mogę 
przysiądz, że nikt nie przyjmie i te tak samo każdy 
odpowie! — Wtedy naczelnik odpisał, że nie ohce- 
my przyjąć prawosławia i żs się odrzekamy go zu­
pełnie. Potóm mówi: wy tu jesteście na dwa lata 
przysłani, a po dwóch latach was ztąd odpędzą, 
tylko sam nie wiem dokąd. — Naczelnik powiatu 
mówił nam, że na wiosnę zdejmą z nas dozór poli­
cyjny i będziemy mogli iść w całe rosyjskie cesar­
stwo. Radził tedy : kołaczcie to może wam i w Sie- 
dleckiój gubernii żyć pozwolą. Podaliśmy więc prośbę 
do cara przez żonę ministra Timaszowa, którą do 
rąk własnych doręczy. Dałby Bóg wszechmogący, 
żeby prośba nasza była wysłuchana, bo nie dsj Boże 
żyć długo między tym narodem, bo jeszcze naród — 
jak naród — ale ich popi, to już prawdziwe dziwo 
i na potępienie ludzi wodzą. Któż to słyszał u nas, 
co mi djak opowiadał, że u nich może się pop wódki 
napić, a potóm i liturgią odprawiać, ale powiada, 
że nie spożywa wina, tylko udaje, bo pijany liturgią 
odprawia. Albo opowiadał mi jeszcze, że jeżeli kto 
da z pół rubla, to da całą łyżkę, a jak prostak da 
6, albo 10 groszy, to tylko tyle, co poczuje na ję­
zyku. Za pocałowanie krzyża musi dać kopiejkę.
'Vięc w cerkwi, jak w karczmie targ idzie! Mają 
oni tóż tu osobne szepty na złodziei konnych, że gdy 
zamówi, to złodziej konia nie ukradnie, a zamawiają 
oto tak: „Szoł Isus Chrystos i nios krest czerez 
ziem Bohu swojemu pokłonił sia, za nas hresenych



pomotił tia i my t Mwru Imsie Chrystusie Boha 
UMoUiajem, tkotinu Moszu tubie poruetajem, bieregi 
jejo od łukawoha tuiera i Uchago czełowike, o to 
tieper prosim. Amin9)*. Więc z pod tych słów 
ani złodziój, ani zwierz bydlęcia nie weźmie, bo 
jakby je wziął, kiedy sam w to zaklęcie wierzy! 
To mi mówił pewien człowiek, ie go monach, czyli 
mnich, tego zaklęcia nauczył...................................

I niech Ojciec napisze, czy odebrał moje listy, com 
poprzednio wysłał. Żaczćm polecamy się modli­
twom i za zdrowie Ojca, prosimy Boga we wdzię­
cznych modlitwach naszych, tyczliwi bracia i syno­
wie wygnańcy,

LIST XLVII.
Orenbumka gubernia, 4 maja 1891.

W pierwszych słowach naszego listu pozdra­
wiamy : Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Drogi nasz Duchowny Ojcze I J............  miałem
szczęście otrzymać list 25 kwietnia, w którym było
.......... i to już rozdałem bliższym rodzinom.... jak
było mi napisane w liście, ale dalszym jeszcze nie 
miałem sposobu oddać, bo ci mieszkają o 100 wiorst 
i dalój, ale za pierwszą sposobnością im doręczone 
zostaną i będę prosił, aby i oni od siebie pisali 
i odesłali podziękowanie za te wielkie dobrodziejstwa 
i łaski, które my niegodni odbieramy z rąk Waszój 
Dobrotliwości, ale błagamy Boga za tych dobroczyń­
ców naszych, aby im Pan Bóg wynagrodził stokro­
tną łaską swoją świętą ich wielką miłość, bo my nie 
możemy inaczćj się odwdzięczyć.;

Pyta się Ojciec: w jakićm miejsca mamy ko­
ściół najbliższy, więc donosimy, że w tutejszój gu 
bernii Orenbnrskićj mamy do kościoła w Orenburgu 
800 wiorst. Oprócz tego są trzy kościoły w sąsie­
dnich guberniach, jako to w Ekaterinburgu (Perm- 
skićj gubernii) od nas 800 wiorst, drugi zaś kościół 
w Złotoustu (Uflmskićj gubernii), jest od nas 270 
wiorst; trzeci kościół w Kurganie (Toholskićj gu­
bernii) od nas 190 wiorst. Lecz ta odległość nie 
jest równa dla wszystkich, bo my nie mieszkamy 
w jednóm miejscu, lecz szeroko jedni od drugich. Je­
dnakże nikt nie ma bliżój, jak 200, albo 800 wiorst 
do kościoła.

Więc tak jesteśmy nędzni, że nie mogliśmy od­
prawić spowiedzi wielkanocnój w tym roku...............
Niektórzy chodzili do Złotousta, ale zostali areszto­
wani, bo nam nie pozwalają nigdzie chodzić. Więc 
tak jesteśmy tu głodni Stołu Pańskiego i Słowa Bo­
żego, bo tu go nigdy nie usłyszymy, tylko tyle pocie­
chy i nauki mamy, co z listów Ojca duchownego, za 
co my wszyscy ze serca dziękujemy, za nauki i prace, 
które nad nami Ojciec Duchowny podejmuj i się opie­
kuje nami nieszczęśliwemi sierotami, to nas bardzo 
wszystkich pociesza, że mamy nad sobą tak dobrego 
Opiekuna.

W tóm, co............. Ojcu donosił, że niektórzy
chleb (żyto) siali, to jest prawda, bo niektórzy po- 
wynajmowali sobie od gospodarzy po morgu ziemi 
na jedno posianie, ale nie tę ziemię, którą nam rząd 
dawał i chciał, żebyśmy na nią podpisy dawali, bo 
tćj nikt z nas nie przyjął. Była więc między nami 
o to sprzeczka, bo oni mówili, że to bynajmniój nie­
szkodliwe, dla tego, że to jest dzierżawa roczna 
i mówili, że inaczćj nie mogą żyć, bo nie ma gdzie 
zarobić na życie. A ziemia ta jest nie droga i płaci 
się od morga po 2 złote, albo pół rubla.

Na ostatek tego listu polecamy się wszyscy 
wspólnym modlitwom Waszym.

*) Szedł Jezus Chrystus i niósł krzyż na ziemi Bogu 
swojemu pokłonić się, za nas grzesznych pomodlić się i my 
z Tobą Jezusie Chrystusie Boga prosimy, bydło nasze Tobie po- 
ruczamy, strzeż go od drapieżnego zwierza i złego człowieka, 
o to Cię prosimy. Amen.

Walka (laeliów.

(Dokończenie).

„Jak głęboko atoli — powiada autor artykułu 
dalój — już zakorzeniła się niechęć i nienawiść do 
religii chrześciańskięj wśród większćj części ludności 
w Prusach, uwydatniło s>ę to przy ustawie szkólnój. 
A że ona się okazała, jest bardzo dobrą rzeczą. 
W opozycyi wyrażono zasady, które, już przypomi­
nają Bebla i Liebknechta. Umysły musiały poddać 
się przeglądowi i trafnie oznaczył kanclerz zgodnie 
z deputowanym Porschem mianem to dziecko, któ­
rego imię służyło od dawna liberalizmowi do otuma­
niania ludu i brzydkiój obłudy. Jakże chętnie za­
stawiają się przeciwieństwem między „średniowie-

o „wydziedziczeniu“, o „milionerach, którzy z pracu­
jącego proletaryatu szpik wyssysają“ itd. itd., nigdy 
nie wyrzekli ani słowa skargi na żydów? Przeci­
wnie czuje się żyd Singer bardzo swobodny wśród 
tego „proletaryatu“, jakkolwiek jest już milionerem.

Xaj nowsza faza w Czechach.

Wiedeń, 16 lutego.

T . , . - , , . .i isggj Najnowsza ta faza w niczćm nie różni sięInstynktownie łączą się równe duchy między sobą - J u 8tr0nn¡ctwo starocie-
Zajmującą była także w tych dniach arcy-ciotka lóż ™ „«bawiły przew^ w kraju, a przynajmniśj 
w Kolonu, kiedy jednym tchem przyznała się do po- y «esłdfh. Połowiczneść w oporze
dwójnego programu, chcąc .szydzio z dogmatów . tpriołom skrajnym - oto powód wszel-
przypomnieć sobie pierwotne swoje „rewolucyjne P(«ciwao »jwi«« j j
•tlübnoíci-, jeilibj pnmfJI praedlotony lud'p . roli ibh“ kiedy p* aUn» Gr.gr

“kto. duchyi N. n,ch mui. d, p.i«.u ’■
opierać. 8wiat atoli widzi ztąd, coby się stało “"*®**W 7® PP.,knwitero Drzewrotu kon-
z państwem, krajem i ludem gdyby religijne ban- Ptytucy° hh’,¿,Zutlfców tMlry¿kich, Staroczesi poj- 
kructwo i moralna bezsilność miały stać się udzia- J W J “ 8l°8“ua »Ai adres stanacznym“ a .nowoczesnym“ poglądem na świat. Lud Iłe“ całej ludności, coby nastąpiło przy szkołach bez-1 8p„ec2noéc¡ „ gabinetem Taaffego. Zamiast je- 

chrześciański cieszy się, że kanclerz bez litości zdarł re ‘glJp^ * 1 * * * z drueiéi dnak «dobyć 8i(3 na odwagę stanowczego odrzucenia
maskę tym umysłom i bez ogródki oświadczył: jako niewczesnego, wypowiedzieli to samo
„Chodzi tu o przeciwieństwo między chrześciaństwem szeregów przychyluyeh ust ¿.¿anie w rezolucyi sejmowćj. Ten nibyto dyplo-

ateizmem/ 8zkídnéJ-. ««. u® ? 8¿tyczny wybieg zmusił potćm hr. Taaffego oświad-
Było to słowo na czasie i we właściwćm miej- ’ obrotne rządu, ponieważ tenże chce ocalić dzte w odpowiedzi na interpelacją lewicy (w gra­

sen, słowo, wyjęte z serca chrześciańskiego ludu. ^milkSą dSje “zasady w ¿y^'ka’toHków dniu 1889)’ íe nie my6.H WkC&le ° zmianie k°D'
Tu chrześciaństwo — tam nowożytne pogaństwo, to ?lU8a; ¿amUkają dzielące zasady a y u ice uik w ytacyj Celem przywrócenia historycznego prawa 
jest zaparcie się Boga. Tak w istociebrzmi h«ło 1 Protestantów, ponieważ chodzi o ratowanie i bro- MtomiJ 'ie zadowolił wcale Mlodocze-
. .«luf duchów. W.dle U8o grupują “•“>» «ł" 7' hąto eS ’i«*»“" i«'“

i liberałowie, prowkdzeui .p„Uk -eUk i klub | °'cMkíM

sieWIkra Ten Ham bM popełniają teraz. Zamiast bo-

¡U.,- wici, uiewymuwuycb cierpień.! kiego. t Alu

nią. Tu chrześcianin — tam ateista; pod tym zna­
kiem stoi walka o szkołę, walka o ¿wiat.

Choćby się ci, którzy są w kraju przeciwnika-
£ PXX^Sia^ teraz nie jest jeszcze'za późno lecz jest także
chrześciańsko-wyznaniowśj nauki religii, bronili prze-I czas najwyższy, aby wszystkie żywioły chrześciań 
ci w kanclerskiemu albo — albo: lud jut od dawua I sklB P0,Ac«yły 8>ć > stanowczo,
poznał ptaszków po piórach i z całego serca przy-

czas najwyższy, aby wszystkie żywioły
w zwartym szeregu

wystąpiły w obronie utrzymania chrześciaństwa 
w Niemczech. Jeszcze może chrześciański cesarz

przeprowadzenia ugody — na co zupełnie wystarcza 
teraźniejsza większość sejmowa, — uzuawają wpra­
wdzie, że ugoda nie narusza ani historycznego prawa 
Czech ani integralności kraju, jednak żądają odrocze- 

Znowa środekklaskuje kanclerzowi. Nie dziwi się on tćż wcale I " "‘«“’j»«’5“- des^o I nia ugody na czas nieograniczony. Znowu środek
aliansowi wolnomularzy, reformowanych żydów i so- * chrześciańskim «Adj-m J ¿cia“8k?' *‘^k8 ą połowiczny, ustępstwo dla prądu młodoczeskiego,
cyalnych demokratów. Choćby ich interesa pod wzglę- Izby °cah" lmi? ,ch2f w no kt6ry wielu Staroczechom wydaje się zawsze prądem

■ nienawiści dok M Przed mmej więeej 15 kty spotkaliśmy w po- L * popularnym.
dróży wierzącego i pobożnego kaznodzieję z małego ’ 'dem ^materyalnym rozchodziły się : 

chrzęści a ństwa są i byli oni zawsze zgodni.
Jakże mogłoby być inaczćj ? Każdemu wia' 

domo, zkąd pochodzi niewiara socyalistycznego pro 
letaryatu. Panowie od młota i kielni wpoili ją

i • ą i r> - * - j i Ále intransigeutów skrajuych nikt nie zjedna5tt-M.rTJ“a±*i ’ f -obi. ustepsw.iui8 K.«d, uutupst.u »ostrzą tjlbo
jut uu myślącego br.tu w urządzi, ąby, j.k -.4.00 jąku
„odświeżyo się 1 odpccząć d“cb®*® ’ Ja.k dowód słabości drugićj strony. Na tę prawdę mamy 

w niego. A kto w ostatniój instaneyi tajnie stówa- I °'lczuwał każdego roku. Jego «<»«8 przecież tysiączue dowody w dziejach świata, po-
rzyszouych wodzi na pasku, o tćm wie Konstanty tak by,o ub°8,e ,w wiar.^ a kol®dzy da’®k® ‘8Z J “ Cząwszy od republik greckich aż do najnowszych 
Frautz, który jest znawcą w tych sprawach. „Dy- prawie bez wyjątku liberalni i uiewiei zący, że i czag6w. Ustępstwami stronnictw umiarkowanych jest 
rektywę tajnym związkom, powiada on, daje żydo- ciasu do czasu mU8iał. odwiedzao 8WeKO H brukowiin* droga, wiodąca radyksdnie do zwycięztwa.
wska loża w Londynie, do którćj nigdy nie przyj- 7’ »"K?« P Woióle’ Może właśnie ’ te8° "««Udo dla ludzi, zajmujących
moją żadnego chrześcianina, gdy tymczasem coraz aby.D‘e zaKIZ‘5zn^n S8m8ma ’ at”Yn?5P’ się z zamiłowaniem zagadkami politycznemi, sprawy
bardziśj ułatwia się semitom przystęp do lóż ochrzco- h)ś"iad'tzyi ehrLśriaństwa tó cze8kie 8* tak ciekawe> że Dader dokładnie wyja-
uycb.-' Lud chrześciański, który ui. .pil ma cez, | £*>■. Nie., , m. ma» to | łoUj, t.ki, pra-dy.

widzę jednę tylko drogę, na którą muszą absolutnie
dziennie także z postępowania wolnomularsko-refor- 1 wstąpić. My nieliczni wierzący protestanci i kato- 1 ustępstwo Staroczechów nie zadowoli
matorsko-żydowsko - socjalno - demokratycznćj prasy, “y “°Z± T’Z n ¿S e radykałów. Nie tylko „Narodni listy“, ale też już 
że te trzy grupy są przejęte jedną i tą samą niena- ^ie widzę też powodu, dla czego to miało y mówcy klubowi, jak sławny profesor Bchmidt-Beau- 
wiścią do Kościoła i chrześciaństwa. Od ®d«t«P8twa byd“o*hw^- Mogło 1 powinno to by to obrzucają Staroczechów najdrastyczniejszemi
od chrześciaństwa atoli do odstępstwa od wiary oddawna. Czuję się nieskończenie bliższym katoli- obelg&mi) zar2nCBjąc im brak szczerości, naiwną 
w Boga jeden tylko dzieli krok. Tak, ateizm jest P°dstęP’ prae"rotn°*0 1} J* S&ma
nawet zwykle źródłem, z którego czerpie pożywienie Nuz nie anl .7° umystusa,, a 1 zresztą treść manifestu staroczeskiego dostarcza ra­
dia siebie nienawiść do Chrystusa Pana i Kościoła. bl8teg^?. nPTnpia dykałom aż nadto pożądanego pretekstu do skute-

Że z drugićj strony dla całego zastępu dachów Jakkolwiek róznorodnemi byo mogą ucz 1 , czn(,g0 poaburzania ludności. Prosty bowiem umysł
oltare głównie dla tego także stanowi kamień obra- kWr.e mnsiąła wywołać ?8tatipa dy8kus^?' 8?k ’ szanownych wyborców nie zrozumie, dla czego Sta­
ży, ponieważ tenże stoi przed tronem jako strażnica to jedno nie u ega najmniej z j^ ą p , roczesi, jeżeli ugodę uważają jako dobrą, żądają jćj 
i podpora, o tem wiedzą pewnie wszyscy ludzie, ży- przyczyniła się ona w całym kraju 1 za odroczenia ad calendas graecas, względnie, dlaczego
jąey z prądem czasu Wprawdzie w 1848 r. nie znacznie do wyjasmema, jako też d1 odpow e- odrf)Czenia tego, uznawają jednak, że ugoda
było jeszcze socyalnych demokratów; nie znano tego nad nroiektem ci nie narusza historycznego prawa Czech? Nie tylkoale istnieli mężowie loży i przez nich wy- k^rzy Pan0"ie tak «7» ’h„n?d zatem wskutek manifestu nie upadnie prąd młodo-

otwarte na znamiona czasu, uczyć się będzie co- Co do aas, ani na chwilę nie wątpiliśmy, że

Sm“1” Z^MToha«*Tar^ I zawsze o to chodź,, aby tylko ludowi nie 1 =
Kipdv rzpp.7 ni« nowiodła. nrzrznali niektórzy objawieo myśl, ludzkich“, aby tylko lud się nie do- » ,Kiedy się rzecz nie powiodła, przyznali niektórzy oojawiao mysi, inuzaicn , au
„wtajemniczeni“ bez ogródki: „Pomyliliśmy się iwy- czyjego ducha synami wląśeiwie ?»któny oiaro(5ic8i) uua!OSOJtł D1„
stąpiliśmy za wcześnie. Nie myśleliśmy, aby Ko- jXieTd8WWScznćHćszJze• większośii chrześci5ń raźnie oświadczyli się przeciwko ugodzie, gdyby za- 
Seiól katolicki posiudal jujacae tylu wUdaj nad w,«r- A iec2v «»> ^«»1 radrkaioomu,parnia« pdo.iMuego byli

Nie wynika ztąd wcale, że upadłby, gdyby 
Staroczesi, jak tego domagają się Młodzi, byli wy-

nymi. Zanim znowu wystąpimy, przygotujemy się I »k> ■*ud’vr“’^wł1(,ci® 7’® ^«tTwin-pbS I uczynili całkowite ustępstwo. Nie zapominajmy
wpierw lepićj.“ Do tego przygotowania należała I 8to^- Nl cbaJ ”^d *raz. z £”5^2 • i - nigdy, że ugoda nie jest przyczyną o wiele star-
bez wątpienia tak walka kulturna, jak i socjalna ^ańskąla1 Wreszcie raz trzebi oddzielić 8ze*° Pr,'dn radykalnego, lecz tylko ostatnim jego 
demokracja. jak skała posrM tal. wreszcie raz trze Da ouazienc pretek8tem Qdyby w styczniu roku 1890 Staro-

Wewnętrzny związek istnieje jeszcze. Komuż | ziarno oa piewy. j ezegj ^yji odrzucili tę samą ugodę, Młodoczesi by-
nie podpadłoby, że socyaliśei przy całćj wrzawie | | bby jcb niechybnie z tego powodu odsądzali od czci

NAJMŁODSI.
(24)
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POWIEŚĆ

przez
Adama Krechowleeklego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 80).
Późno już było. Dzień był roboczy, więc cze­

ladź, wcześnie spożywszy wieczo.Dą strawę, rozeszła 
się dawno na spoczynek. W izbie, oprócz Nastki 
i Olgi, nie było nikogo. Wkrótce i Nas tka, odszep- 
tawszy modlitwę i przeżegnawszy się kilkakrotnie, 
legła aa posianie, zgasiła światło i zasnęła twardo. 
Wśród ciemności, które izbę nalegały, i ciszy, prze- 
rywanćj monotonnem chrapaniem dziewki piekarnia- 
nćj, czuwała tylko Olga. Głowa jćj pałała, powieki 
ciężyły, piekły ogniem pokaleczone kolcami burzanów 
ręce i policzki, guz na czole nabrzmiewał i bolał, 
jak rana. Chwilami dreszcz wstrząsał calem jćj 
ciałem, pomimo gorąca, jakie czuła w piersiach.

Coraz bardzićj mąciły się myśli w jćj głowie. 
Snuły się po nićj gorączkowe marzenia i fantasty­
czne widziadła, wśród których najstraszniejszym był 
Jurek. Miał twarz starego Semena. Groził jćj 
zemstą, zamierzał się na nią kijem żelaznym, jakim 
Mykoła uczył tańczyć niedźwiedzia, a ona uciekała 
w ńwiat, w stepy, niekończące się nigdy i całe po­
kryte kolczastemi burzanami, które jeżyły swe ciernie 
przeciwko nićj, raniąc boleśnie. A ona biegła ciągle, 
bez tchu, bo w dali, w promieniach wschodzącego 
słońca, na samym krańcu olbrzymiego stepu, ¡zama­
jaczyła przed nią postać Zygmusia. Miał twarz jćj 
matki, ten sam wyraz czułości w oczach, a na ustach 
te same wyrazy:

— Biedna sierota!
Matka jćj obiecała, że nad sierotą czuwać bę­

dzie Bóg, a zlitują się miłosierni ludzie. Ku temu 
więc zlitowaniu w postaci Zygmusia biegła, nie ba­
cząc na kolce burzanów, które ją szarpały.

Biegła zdyszana, lecz widzenie promienne usu­
wało się przed nią w dal, a natomiast wrzawa ja­
każ otoczyła ją dzika, zmięszana z głosów ludzkich, 
ryku niedźwiedzia, nawoływań Mykoły i dźwięków 
blaszek mosiężnych, przyczepionych do oprawy bę­
bna. — Baraban! — wrzeszczał do nićj Mykoła

Chciał, aby śpiewała, a ona ani jednego tonu nie 
mogła dobyć ze zdyszanćj piersi. Chciał, aby 
tańczyła, a ona w szalonym rozpędzie powstrzymać 
się już nie mogła. Step się kończył niezgłębioną, 
czarną przepaścią; słońce w nią zapadło i zgasło. 
Olga czuła, że za chwilę i ona padnie na samo 
dno okropnćj czeluści, a wstrzymać się nie była 
w stanie. Pędził ją ciągle groŹDj głos Jurka, ma­
jącego twarz Semena; wrzawa zmilkła, a ten głos 
brzmi ał, nie ustając. Ziemia zaczęła się usuwać 
z pod jćj stóp, Olga wyciągnęła ramiona i zawisła 
w powietrzu.

Krzyknęła, budząc się z gorączkowej zmory.
Księżyc już zaszedł. Na niebie gwiazdy bla­

dły przed świtaniem ; pogodna noc sierpniowa była 
u schyłku. Głębokićj ciszy i spokoju nie mącił ża­
den głos na ziemi, ani najlżejszy powiew wiatru

powietrzu.
Na palcach, ostrożnie, Olga zbliżyła się ku 

oknu. Było jćj gorąco i duszno, pragnęła odetchnąć 
swobodnie, a lękała się otworzyć drzwi, by skrzyp­
nięciem nie obudzić Nastki.

Wsparła się łokciami na framudze okua i tak 
jak w pierwszym dniu swojego tu pobytu, wpatrzyła 
się w dal mroczną, stepową.

Gorączkowe mary, które ją podczas snu tra­
piły, nie dawały jćj jeszcze spokoju. Zalęknione 
serce tłukło się w piersiach; wszystkie pulsa biły 
przyspieszonem tętnem.

Gdyby ztąd ucięci
Wróciła do nićj ta sama myśl, która pierwszćj 

nocy, pod tym dachem, spędzonćj nawiedziła jćj du­
szę. Tyle czasu minęło, a ona do tych ludzi przy­
stać sercem nie może. Wszystko tu jćj i teraz ró­
wnie obce, jak było z początku; Jurek tylko coraz 
groźniejszy i coraz bardzićj nienawistny. Na myśl, 
że będzie musiała spotkać się z nim rano, na wspo­
mnienie jego słów obelżywych i szyderczych, serce 
jćj zabiło jeszcze gwałtownićj.

— Znajda! przybłęda!
To prawda. Ale cóż ona temu winna, że ją 

tu zawiedli, że matka umarła, że Mykoła porzucił? 
Ani ojca, ani matki, ani rodziny, krewnych, nikogo 
na całym bożym ś wiecie.

Drobną dłonią cisnęła Olga bijące silnie serce, 
które wzbierało niewymownym żalem. Pod ręką po­
czuła zaszyty w płótno i zawieszony na szyi, wraz 
z krzyżykiem, zwitek papieru, dany jćj przez matkę 
w chwili śmierci, jedyną po nićj pamiątką.

Papier ten zmięty, zżółkły, a pokryty jakiemś 
pisaniem, którego Olga przeczytać nie umiała, był 
jćj jedynym skarbem, do którego wyobraźnia jćj 
dziecinna olbrzymią przywiązywała wagę. Stósownie 
do słów matki, które się wryły w jćj pamięć, nie 
pokazywała go nikomu, ale święcie wierzyła, że on 
kiedyś, w dalszem życiu, będzie jćj skuteczną po­
mocą i od wszelkich niebezpieczeństw zasłoni.

Przycisnęła go mocnićj do serca i znowu spój 
rżała w okno. Szarzało; gwiazd już dostrzedz nie 
było można, pierwsze świty blade, niepewne, prze­
bijały się na niebie. Za chwilę ruch się budzić za- 
cznie, do ucieczki ostatnia pora.

Olga obejrzała się z lękiem. W izbie było je­
szcze ciemno, ale oko dziewczęcia dostrzegało naj 
wyraźnićj twarz Nastki uśpioną, z zamkniętemi oczy­
ma, a półotwartemi usty.

Tej jednćj istoty żal będzie Oldze, gdy ztąd 
pójdzie. Raziła ją wprawdzie gburowata jćj szorst­
kość ; nawykłćj do pieszczot i czułości matczynych, 
ciągłe łajania Nastki wydawały się nieraz nie do 
zniesienia. Ale od pierwszego dnia to była jćj je 
dyna i prawdziwa opiekunka. Zasłaniała ją zawsze 
i wszędzie, czy to przed swawolnem znęcaniem się 
Jurka, czy przed brutalnością innych dziewek i pa­
robków- Nie pieściła jćj nigdy, nie umiała słów 
tkliwych, ale w każdem odezwaniu się Nastki Olga 
odczuwała instynktownie prawdziwe dla siebie 
u nićj serce.

Przystanęła na środku izby i wpatrzyła się 
w tę twarz grubą, ogorzałą, szpetną, która dla nićj 
wszakże przybierała czasem wyraz niezwykłej do­
broci. Szczery żal ją ogarnął. Nastka zrana .'szu­
kać jćj bę izie, a gdy nie znajdzie, będzie jćj smutno, 
może nawet zapłacze, a na pewno swoim zwyczajem 
wymyślać zacznie i łajać.

Szybko odwróciła się Olga; czuła, że słabnie 
w swem postanowieniu, że myśląc o Nastce, traci 
ostatnią chwilę. A ona nciec ztąd musi, bo Jurek 
odtąd znęcać się nad nią będzie gorzćj niż zwykle, 
mszcząc się za wczorajszy wypadek. Na mogiłę 
matki zabrania jćj chodzić i śpiewać nie dozwala 
A ona tego wyrzec się nie zdoła!

Porwała chustkę swą z tapczana, zarzuciła na 
głowę i nie oglądając się już za siebie, otworzyła 
drzwi znagła i wybiegła na podwórze.

Owionęło ją świeże, chłodne powietrze poranku; 
pierś odetchnęła wolnićj, sił nagle przybyło i Olga 
biedź zaczęła.

Znała ona już dobrze całą okolicę. W swoich 
wędrówkach wieczornych poznała wszystkie ścieżyny, 
a nawet raz z Nastką w niedzielę chodziła dalój, 
o milę drogi do Jurpola, gdzie mieszkali Nastki 
rodzice.

Zdało się jćj w tćj chwili, że sprawdził się jćj 
sen dzisiejszy. Biegła przez step wąską drożyną, 
wśród wysokich burzanów. Tylko, że przed sobą 
nie widziała żadnćj postaci, lecz za to gnał ją tak 
ak we śnie słyszany ciągle w duszy szyderski głos 

Jurka.
Pierwszy promień słońca wyblysnął na niebo

i tysiącem barw tęczowych odbił się w kroplach rosy 
na przestrzeni stepowćj. Wstrzymała się Olga 
w swym szalonym biegu. Oksanina znikła już poza 
nią. Pewnie na folwarku już się ruch zaczynał; 
Nastka obudziła się teraz i niespokojnem okiem szuka 
swojćj małój towarzyszki.

Strach jakiś ogarnął Olgę. Może ją gonić będą? 
Przysiadła na ziemi i spojrzała przed siebie. Jak 
okiem zasięgnąć, step bezbrzeżny. Nad poziomem 
podnosiło się już słońce, wielkie, promienne, a pod 
niem, a krańców stepu, zupełnie, jak we śnie dzi­
siejszym, czarne, duże, długie pasmo, niby otwór 
niezgłębionćj przepaści.

Wzdrygnęła się Olga i przetarła oczy. Nie, 
to czarne pasmo, to las „kalinowy“, ta wyniosłość, 
widna z daleka wśród stepu, to „kurhan złoty“, a 
za nim Jurpol, mieszkanie jćj wczorajszego zbawcy, 
jurpolskiego panicza.

Jakby to wspomnienie dodało jćj siły, Olga 
porwała się z miejsca i znowa biedź zaczęła prosto 
przed siebie, ku kurhanowi złotemu.

Dobiedz wszakże było trudno; droga jeszcze 
daleka, chociaż Jurpol widny już jak na dłoni. Z 
wytężeniem dążyła Olga dalój. Ale tebu coraz bar­
dzićj jćj brakło, nogi się plątały, chwilami w oczach 
robiło się ciemno. Głowa pałała znowu, serce biło 
gwałtownie, myśli rwały się w zamęcie. Olga nie 
wiedziała już, dokąd i po co idzie, czuła to tylko, 
że uciekać musi koniecznie, bo za nią coraz wyra­
źnićj dawał się słyszeć głos, ścigający ją nieustannie 
głos Jurka:

— Znajda! przybłęda!
Dobywszy sił ostatka, wbiegła Olga na główną 

aleę, prowadzącą wprost do jurpolskiego pałacu.
(Ciąg dalszy nastąpi).



j <iary. Albowiem ugoda obejmuje same takie I 
rjetay, których w dawniejszych latach domagali s*' • 
natarczywie Czesi, a zwłaszcza Mkdoczesi, jak 0 
dział rady szkólnój i agronomicznój, rnsSr*r:jCienje 
okręgów według narodowości (vide »rtykw* ft,nd&. 
mentalne!), zmiana ustawy wyborczśj it^ nłdtfl 
najdobitniej przemawiali dawmój MJ0(lsi Zł por«- 
zumieniem się ze stronnictwem nk ; w

Opór więc Młodoczechó^ prMciwko ugodzie 
powstał jedynie ztąd, że ze >4U, ,*warta przez 8ta- roczechów za interwenc^ hr Taaffwęo. V opozycja 
przeciwko każdemu „tądowj( _ to jest najgłówniej- 
wy pierwiastek rrtlCj1(l młodoczeskiego; zaś opozycya 
przeciwko ot'^rfoczechom zawsze była stałą formą 
konkurenc^ 0 mandaty poselskie, posady w wydziale 
krajow^m Qtj zatem Staroczesi zawierają
ufpaQ, czy ją odrzacają, czy też w teoryi obstawają 
przy niój, ale w praktyce ją udaremniają — to jest 
zupełnie obojętną rzeczą ze wzglądu na zachowanie 
się Młodoczeehów. Ci w każdym razie, tak czy 
owak, i choćby dziś mieli zająć wręcz sprzeczne sta­
nowisko z tern, które zajmowali wczoraj, walczyć 
będą 'przeciwko Staroczechom. Gdyby dziś Staro- 
ezesi otwarcie odrzucili ugodą, to Mtodoczesi przez 
kilka miesięcy denuncyowaliby ich, jako ludzi, którzy 
popełnili najgrubszy błąd, zawierając ugodą, a tym­
czasem wynaleźliby jakikolwiek nowy projekt walki, 
celem wyrugowania Staroczecbów z życia publi­
cznego.

Niewątpliwie zatem ostatnie połowiczne ustęp­
stwo Staroczecbów na rzecz prądu młodoczeskiego 
tak samo, jak wszelkie dawniejsze podobne ustęp­
stwa, utrudni tylko pozycyą staroczecbów. Za kil­
ka miesięcy odwołamy się do tego, wypowiedeianego 
deiś edania, które nie jest proroctwem, ale opiera 
się na cbłoduśj i logicznśj dedukcyi z doskonale nam 
znanych przesłanek. My w „Kuryerze“ w r. 1887 
przepowiedzieliśmy z matematyczną ścisłością fatal- 
ności, na jakie się Staroczesi narażali swemi ustęp 
stwami na rzecz prądu młodoczeskiego w sprawie 
tak zwanych ordouansów ministra Gautscba. Z tą 
samą ścisłością — scripts manent! — na jesień r. 
1880 umieliśmy przepowiedzieć nieuniknione smutne 
następstwa zachowania się Staroczecbów w kwestyi 
adresu. Z tą samą pewnością dziś przewidujemy, że 
ostatni manifest przyspieszy zupełny rozkład stron­
nictwa staroczeskiego.

Przewidujemy to z żalem, bo w interesie Cze­
chów samych, naszego stósunku z nimi i w interesie 
Austryi pragniemy właśnie stanowczej przewagi 
stronnictwa staroczeskiego. Nie wątpimy tćż, że 
kiedyś, ale może dopiśro po bolesnych doświadcze­
niach narodu czeskiego, upadnie prąd radykalny i 
ludność stanie znowu pod sztandarem umiarkowa­
nia i roztropności politycznój. Na teraz jednak rzecz 
stoi tak, że skoro Staroczesi nie mają odwagi prze­
konać ludności czeskiój nie tylko o zaletach zawartój 
przez Biebie ugody, lecz także o konieczności jój 
normalnego przeprowadzenia, to ośmielony prąd ra­
dykalny niewątpliwie jednego po drugim posłów 
staroczeskich pozbawi mandatów sejmowych. Pan 
Mattusz doskonale to przeczuwał i dla tego na kon- 
ferencyi poselskiej przemawiał za złożeniem manda­
tów, i tylko tymczasowo zatrzymał swój mandat. 
W tóm samem położeniu znajduje się kilku innych 
z 39 posłów staroczeskich — nie wyjąwszy samego 
pana Riegera. Wojsko cofające się, idzie w roz­
sypkę. Że manifest oznacza zwrot w tył, jak twier­
dzą „Narodni Listy“, trudno temu zaprzeczyć. Teraz 
na zebraniach wyborczych lekka kawalerya rady­
kalna & la profesor Schmidt-Beauchez, nie przestanie 
harcować z rozbitkami staroczeskiego klubu posel­
skiego, aż — złożą mandaty.

Oto dzieje niegdyś wielkiego, poważnego i pała­
jącego gorącym patryotyzmem stronnictwa, które 
upadło — samemi ustępstwami i kompromisami 
z prądem radykalnym!

Sprawozdanie „Gleby“.
W dniu 16 bieżącego miesiąca odbyło się zwy­

czajne roczne posiedzenie walnego zebrania „Gleby“, 
Rólniczój Spółki Spożywczśj w Poznaniu.

Z przedłożonego sprawozdania za pierwszy 
cały rok obrachunkowy, wynika: że w dniu 1 sty­
cznia 1891 roku należało do Spółki 50 członków, 
a w dniu 1 stycznia 1892 r. było ich 66.

W ciągu zeszłego roku sprowadzono dla człoków:
189,224
150,057

72,213
25,819

20,260

sztucznych nawozów 43,372 centn. za m. 
paszy 23,658 „ „
węgli 181,000 „ „
nasion 3,494
maszyn, narzędzi rólniczych i 

towarów

»
innych

czyli razem za marek 457,573
Na udziały wpłacono do 1 stycznia 1891 r. 

m. 14,800, a do 1 stycznia 1892 r. 40,200 m.
Czysty zysk za rok J891 wynosił m. 8610.
Udział każdego członka wynosi m. 1000 w go­

tówce i m. 1000 poręczeniu.
Walne zebranie zatwierdziło przedstawione 

sobie rachunki i udzieliło pokwitowania Radzie nad- 
zorozój i Zarządowi.

Wszyscy obecni członkowie objawili zupełne 
zadowolenie z otrzymanych towarów i wyrazili po­
dziękowanie Radzie nadzorczój i Zarządowi za do­
bre kierownictwo i za usilną pracę około dobra 
Spółki.

Pruskie ustawy
o gospodarstwach rentowych w praktyce 
i współudział jeneralnych komisyi w prze­

prowadzeniu tychże.

(Ciąg dalszy).
6. pożyczek ze strony banku

rentowego,*)
Wedle § 2 i 7 ustawy z dnia 7 lipca 1891 

może bank rentowy właścicielom gospodarstw ren­
towych (a więc nie sprzedającym gospodarstwa ren­
towe) na pierwszoraeowe urządzenie gospodarstwa 
rentowego przez wybudowanie niezbędnych mieszkań

♦) W ostatnim artykule zaszła pomyłka w tytulacyi; za­
miast 6 miało być b.

i zabudowań gospodarczych bez wypowiedzenia tylko 
pod zupełnie pewnemi warunkami udzielić pożyczki 
w listach rentowych, którój zwrotu żądać może 
w razie konkursu, lub zaniedbania zabezpieczenia.

Pożyczki te atoli winny tak samo, jak wogóle 
każda na spłatą przeznaczona renta, mieć pier­
wszeństwo przed innemi prywatnemi ciężarami go­
spodarstwa rentowego, a bank rentowy musi mieć 
w razie przejęcia renty wyżój wyszczególnione gwa- 
raneye.

Ten przepis, który w kołach rólniczych chwi­
lowo po większśj części bywa źle zrozumiany, nie 
będzie prawdopodobnie nigdy praktycznym.

Naprzód mogą właściciele gospodarstw fanto­
wych otrzymać pożyczkę wedle prawnych przepisów 
dopiero wtedy, kiedy budynki już zostały wybudo­
wane (§ 8 1. c. in fine); wydali więc pieniądze już 
na budowę. Z drugiój strony bywa po większej 
części — tak przynajmniej bywało dotychczas — 
zaraz z góry wypożyczona możliwie najwyższa 
kwota przy utworzeniu gospodarstwa rentowego, 
w interesie sprzedającego gospodarstwo rentowe, 
ażeby tenże otrzymać mógł możliwie najwięcój listów 
rentowych.

Wniosek o udzielenie pożyczki w listach ren­
towych mógłby dla tego tylko w następujących ra­
zach mieć cel praktyczny.

Naprzód przy atworzeniu małych osad robotni­
czych, gdy właściciel majątku i odbiorcy jego gospo­
darstw rentowych nie chcą z ustano wionój renty nic 
spłacić, lub też tylko drobną część, główną część 
zaś pozostawiają we formie stale niespłacaluśj renty 
lub we foimie pewnśj liczby dui pracy, — tak że 
jeszcze bank rentowy będzie miał dość miejsca na 
ulokowanie swoich kapitałów. Powtóre może kupu­
jący gospodarstwo rentowe, a posiadający większe 
zasoby gotówki, użyć zbywających pieniędzy na 
umorzenie umówionych rent prywatnych (cfr. niżej 
pod 8), a więc na zapłacenie reszty ceny zaknpua, 
aby pozbyć się sprzedającego gospodarstwo rentowe 
zupełnie jako dtużuika, a potem zaciągnąć pożyczkę 
na budynki, przez co staje się wierzycielem państwa 
i tylko przez czas peryodu amortyzacyjnego.

Ponieważ atoli także wypadki, w których wła­
ściciele gospodarstw rentowych mają bardzo znaczne 
zasoby gotówki, jak się rzekło, zachodzą bardzo iza- 
dko, a osady robotnicze, przy których sprzedający go­
spodarstwo rentowe i jego odbiorca chcą pozostać 
w stałym związku, wedle dotychczasowśj praktyki 
uie są praktyczne, przeto całe te przepisy o udzie­
laniu pożyczki prawdopodobnie nigdy w praktyce 
nie będą zastósowywane.

7. Wspólne urządzenia itd.
Jeżeli tworzenie gospodarstw rentowych doty­

czy całego majątku, lub jego większych części, na­
tenczas winien komisarz, jak to już wyżój zazna­
czono, zbadać i z interesentami rozważyć, czy nie 
należy przed podziałem przeprowadzić ewentualnie 
odwodnienia, czy i w jaki sposób mają powstać po­
trzebne drogi i rowy i inne wspólne urządzenia, i jak 
mają na przyszłość być utrzymywane, jak się ułożą 
przyszłe stósnnki gminne, szkólne i kościelne, czy 
osadnicy pobudują się w kształcie zamkniętój wsi, 
czy też osobno, każdy na swojem gospodarstwie itd.

Od ostatecznego uregulowania tych stosunków 
atoli nie zależy czynić zależną parcelacji gospodarstw 
rentowych, a więc przejęcia kontraktów w sprawie 
gospodarstw rentowych. Ostateczne uregulowanie 
tych wspólnych spraw powierzone zostanie po wię­
kszój części kompetentnym zkąd inąd władzom, z któ- 
remi jednakże komisarz wejść winien zawczasu w po­
rozumienie, aby późniój nie zachodziły trudności.

Co do tych właśnie spraw będą musiały jeszcze 
być wydane dalsze instruujące przepisy.

Przez kontrakt w sprawie gospodarstwa rento­
wego, jaki komisarz ułoży pomiędzy sprzedającym 
gospodarstwa rentowe a jego odbiorcami, ma wedle 
przepisu § 12 ustawy z dnia 7 lipca r. 1891 być 
właściwie ukończoną główna czyuDośó komisyi jene- 
ralnój. Uregulowanie księgi gruntowój, wydanie li­
stów rentowych następuje potem na zwyczajną re- 
kwizycyą król, komisyi jeneralnój.

Dopóki cała manipulacya tworzenia gospodarstw 
rentowych nie została jeszcze ukończona przez ko- 
misyą jeueralną, dopóki więc jeszcze wszystkie pro­
jektowane gospodarstwa rentowe nie zostały ostate­
cznie sprzedane, należy o tyle przyjąć kompetencyą 
komisyi jeneralnój co do uregulowania wymienionych 
powyżśj wspólnych i ogólnie pożytecznych urządzeń 
i t. d. — jeżeli w tym czasie mogą być uregulowane — 
o ile uregulowanie tego rodzaju stósunków w postę­
powaniu seperacyjnem należałoby do kompetencyi 
komisyi jeneralnój, jak uregulowanie rowów, dróg 
i opieka nad wszystkiemi policyjnemi interesami.

Poruszana niejedn krotnie w praktyce kwestya, 
czy wydział powszec ny udziela konsensu na osie­
dlenie się także przy tworzeniu gospodarstw rento­
wych, rozwiązuje się wobec tego sama przez się. 
Komisyi jednakowoż przysługuje wyłącznie w cza­
sie tój parcelacyi ta funkeya wydziału powiatowego. 
Ostateczne uregulowanie przyszłych stósunków gmin­
nych, kościelnych i szkólnych atoli pozostawia się 
zawsze zwyczajnym władzom.

Ponieważ komisaryczne zawarcie kontraktów 
w sprawić gospodarstw rentowych w większój spra­
wie rzadko „odbędzie się w jednym terminie, lecz 
trwać może kilka miesięcy, a nawet kilka lat (przy 
bardzo wielkiój liczbie gospodarstw rentowych i przy 
braku odpowiednich odbiorców), przeto należy konie­
cznie w poszczególnych kontraktach zamieście za­
strzeżenie co do przyszłego uregulowania potrze­
bnych wspólnych urządzeń, ponieważ w innym razie 
kontrahenci — mianowicie odbiorcy gospodarstw 
rentowych — mogliby się późniój nie poczuwać do 
obowiązku dokonania tój niezbędnój sprawy,

W jaki sposób ma się to stać najodpowiedniój, 
musi osądzić w każdym gpecyalnym przypadku ko­
misarz — ogólnych zasad stawiać tutaj nie po­
dobno.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z obrad komisyi szkôlnéj.

Berlin, 18 lutego.
Na posiedzeniu dzisiejszóm obradowała komisya 

nasamprzód nad wnioskiem deputowanego Grimma, 
który żądał dodania do projektu nowego § 14»;

„Istniejące w obrębie dawniejszego ks. Nsaa walnego 
przepisy prawne, odnoszące się do ustanawiania 
szkół symaltannych i istniejące po za tym obrębem 
w obwodzie rejencyjnym wiestadeńskim systemy 
szkół symaltannych pozostają utrzymane.*

Wnioskodawca uzasadnia swój wniosek, wy­
rażając tyczenie większój ochrony, aniżeli ta, którą 
daje § 4.

Deputowani Huene i Lieber (centrum) nie 
uważają za rzecz stósowną, aby tworzyć wyjątkowe 
przepisy dla pojedynczych części monarchii, kr. Zed- 
lite również jest wnioskowi przeciwny.

Komisya odrzuca wniosek wolnomyślnyeh i przy­
stępuje do obrad nad wnioskiem centrum, o dodanie 
do § 6: „to samo odnosi się do każdego zmieniania 
stósanków wyznaniowych“ (to jest potrzebuje zezwo­
lenia ministeryalnego). Wniosek centrum, poparty 
przez konserwatystów, zostaje przyjęty.

§ 15 opiewa: „Gdzie liczba dzieci szkólnych 
jednego z uznanych przez państwo stowarzyszeń re­
ligijnych w szkole innego wyznania przechodzi 80, 
może prezes rejencyjny z zastrzeżeniem przepisów 
§ 11 za przyzwoleniem gminy (obwodu dominialnego, 
związku szkóloego), rozporządzić ustauowieuie oso- 
bnój szkoły ludowój.“

Podobne rozporządzenie wydaje się, jeżeli liczba 
przechodzi 60.

Odmowę przyzwolenia może w szkólnych ob­
wodach wiejskich uzupełnić wydział powiatowy, 
w miejskich wydział obwodowy.“

Centrum wnosi, aby ust. 2 zredagować w na­
stępujący sposób: „Rozporządzenie odnoszące się 
do urządaeuia osobnój szkoły ludowój należy, wydać, 
jeżeli liczba przechodzi 60 i zezwala gmiua, albo 
tego wymaga większość ojców rodzin tego wyznania.“

Konserwatyści żądają skreślenia ust. 2 i do­
dania do ust. 3: „nie potrzeba przyzwolenia gminy, 
jeśli liczba przechodzi 60.“

Wolnokonserwatywni wnoszą także o skreślenie 
ustępu 2 i o zastąpienie w ust. 1 liczby 30 liczbą 60, 
a w razie przyjęcia liczby 80 o dodanie nowego 
ustępu: „Jeżeli liczba dzieci zmniejszy się w szkole 
nowo ustauowionój na rozporządzenie prezesa rejen- 
cyjnego wedle ust. 1 i 2 w przeciągu 3 po sobie 
następujących latach niźój 30, to na wuiosek gminy 
należy szkołę znieść jako publiczną szkołę.“

Narodowi liberałowie żądają skreślenia całego 
§ 15 i ewent. zastąpienia liczby 30 przez 60.

Wolm myślni proponują następujące brzmienie :
„Przy szkołach ludowych, które mają uczyć 

dzieci tylko jednego wyznania, powinni byc ustana­
wiani nauczyciele oduośuego wyznania. Jeżęli dzieci 
należą do różnych wyznań, natenczas, jeżeli dla 
ogólnój liczby jeden tylko jest potrzebny nauczyciel, 
ustanawia go się według wyznania większości 
uczniów. Jeżeli się ustanawia kilku nauczycieli, to 
należy o ile możności uwzględniać stósunek liczebny 
dzieci różnych wyznań.

Dr. Virchow wnosi, aby w danym razie do­
dać do ust. 1: „Jeśli ze stron kompetentnych orga­
nów odnośnego stowarzyszenia religijnego postawią 
odnośny wniosek.“

Mówcy uzasadniają swoje wnioski, poczem 
powstaje ożywiona dyskusya, z którój zaznaczamy 
tylko to, że centrum oświadcza, iż w czasie odrzu­
cenia swego wniosku, głosować będzie za wnioskiem, 
konserwatystów.

Dyskusya nie doprowadza dzisiaj do pozytywne­
go rezultatu, obrady nad tym paragrafem toczyć się 
będą dalój w poniedziałek o godz. 11.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 19 lutego.

(177 posiedzenie.)

Izba obradowała dzisiaj w pierwszóm czytaniu 
nad projektem, dotyczącym Spółek z ograniczoną po- 
ręką, który po krótkiój duskusyi oddano komisyi, 
składającój się z 14 członków.

Następnie przystąpiono do obrad nad etatem 
wojskowym i załatwiono ekstraordynaryum stósownie 
da uchwał komisyi budżetowój, która skreśliła z eta­
tu 4 miliony marek, pominąwszy żądanie na budowę 
gmachu dla artyleryjnój komisyi egzaminacyjnój w 
Berlinie, które pierwotnie skreślono w komisyi, lecz 
na wniosek dep Fritzeaa i Tow. napowrót do eta­
tu wpisano.

Przyszłe posiedzenie we wtorsk o godz. 1. (Dru­
gie czytanie ustawy o telegrafach).

Koniec o godz. 4 i pół.

Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 19 latego.

(18 posiedzenie).

Początek o godz. 11.
Obrady toczą się nad etatem kolejowym.
Referent dep. Tiedemann e Babimostu stwier­

dza, iż dochody z komunikacji osobowój ciągle je­
szcze wzrastają.

Dep. Broemel (wolnom.) uzasadnia swój wnio­
sek, żądający jak najprędszego zreformowanie taryfy 
osobowój. Preliminarz etatu, liczący na wzrost ko- 
munikacyi osobowój o 5 pret., uważa za zbyt wysoki. 
Co do reformy taryfy osobowój nie może się Izba 
zapuszczać w zbyt wielkie szczegóły; wystarcza 
jeżeli za podstawę przyjmie propozycye p. Maybacha. 
Mówca stara się wykazać nowemu ministrowi kole­
jowemu konieczność zreformowania taryfy osobowój, 
zaznaczając że Prusy nie powinny pod tym wzglę­
dem pozostawać wstecz za innemi państwami.

Minister Thielen broni nasamprzód preliminarza 
etatu, obliczonego na wzrost komuuikacyi osobowój, 
zwracając uwagę na to, że już do końca stycznia 
wykazywał przyrost ten 4,96 pret., w samym zaś 
styczniu 8 pret. Minister wyraża przekonanie, że 
obecne taryfy osobowe nie mogą pozostać, lecz 
przeczy tak wielkiój nagłości zreformowania tychże. 
Także pod względem ekonomicznymjestreforma wątpli­
wą, ponieważ niecierpiałoby na tem rzemiosło i dro­
bny przemysł, gdyby ludność wiejska używała kolei 
do czynienia zakupna w większych miastach i gdyby 
robocza ludność z wschodnich dzielnie przenosiła 
się na zachód kraju, gęsto zaludniony. Taryfa

strefowa ma tylko znaczenie w małych odległościach, 
jak to stwierdza przykład na Węgrzech. Mówca 
uznaje xa słuszną przewodnią myśl reformy taryfs- 
wój swego poprzednika. Na taj podstawie przyrze­
ka minister sprawę tę dalój zbadać i po porozu­
mieniu się z krajową radą wystąpić kolejową w sejmie 
z gotowym projektem. Minister zaznacza, że ten 
projekt reformy oznacza finansowe ryzyko 61 milio­
nów marek.

Minister Mtguel zapewnia w obec twierdzenia 
dep. Brómela, U na układ projektu żadnego nie 
wywierał nacisku i przemawia przeciwko wnioskowi
wolnomyślnyeh.

Dep. dr. Hammacher (kona.) przepowiada 
wnioskowi dep. Broemela przyszłość albo co nsj- 
mniśj pełne chwały pogrzebanie w wzmocnionój 
komisyi budżetowej.

Wniosek atoli o obrady komisyjne Izba odrzuca, 
tak samo wniosek dep. Broemela, aa którym głosują
tylko wolnomyślni.

Dalszy oiąg obrad w sobotę o godz. 11-

KORESPONDENCIE.
Bydgoszcz, 18 lutego

(Agitacja przeciw rządowsaa projektowi do prawa 
szkólnego.)

(h.) Pisałem o naradach 7 b. m. o 12 godzi­
nie w Ooncordii, gdzie przewodniczył p. landrat 
Unruh i na wiecu tego samego dnia o wpół dotrze- 
ciśj, gdzie przewodniczył p. Braesicke, odbytych 
przez skonsolidowanych ze sobą liberałów, wolnomu- 
larzy i tak zwanych konserwatystów niektórych byd­
goskich i wyrzyskich i o tem, że postanowiono za­
żądać wytłomaczenia się od posłów konserwatywnych, 
czemu i o ile wystąpią, lub nie wystąpią przeciw 
rządowemu projektowi do nowego prawa szkólnego. 
Dzisiaj się przekonuję, że postanowienie szybko p. 
Braesicke wykonał, bo o to umieszcza „w Brem- 
berger Tageblatt“ następujące ogłoszenie:

Aaf die Beschlüsse der Wähler-Versammlung vom 
7. d. Mt» hat der Abgeordnete Herr von Born-Fallol« 
folgende Antwort an mich gerichtet:

„Berlin NW., Hindersinstrasse 5. 15. 2. 1892 
Euer Hochwohlgeboren

beehre ich mich auf die Znschrifel,’betreffend meine 8te- 
Inngn&bme gegenüber dem Volksschnlgesetz, zu erwidern, 
dass ich mir meine Entscheidung in dieser Beziehung Vor­
behalten muss. — Das Ersuchen, mich nach der Resolu­
tion zu richten etc., steht mit den Artikeln 88 nnd 84 
der Verfassung im Widerspruch

von Born-Fallois,
Mitgl. des Hauses der Abgeordneten“.

Dies bringe ich vorläufig zur öffentlichen Kenntnis«.
Bromberg, den 18 Februar 1892.

Braesicke, Oberbürgermeister.
Ciekawa rzecz, czego dopiąć zamierza p. Brae­

sicke swym anonsem i jakich sposobów i środków 
tutejsze antireligijne żywioły do dalszśj agitacji 
przeciw szkole konfesyjnój i przeeiw odprawie pana 
Born-Fallois użyją.

2łi/<i{ro*ec*, 16 lutego.
(Nanka języka polskiego w parafiach dyecezyi Chełmińskiśj).

(h) Dowiaduję się z ust osoby zasługującój u» 
wiarę, że w bydgoskim powiecie nauczycielom p. Ro­
galskiemu w Tryszczynie, p. Żurawskiemu w Go- 
śaieradzu i p. Kiihnsowi we Wtelnie dała król, re- 
jeneya pozwolenie na naukę prywatną język» pol­
skiego i że nauka ta w ich szkołach już jest 
udzielana.

Szkoły te należą do parafii Wtelińskiśj w Księ­
stwie, ale do dyecezyi Chełmińskiśj. Proboszczem 
we Wtelnie jest ks. dziekan Jan Schultz, który 
pierwszy i jedyny dotychczas z całój dyecezyi Cheł- 
mińskiój ma w szkołach swych naukę polską.

Oprócz Wtelna są w powiecie bydgoskim jeszcze 
parafie należące do dyecezyi Chełmińskiśj z ludno­
ścią polską i z dziećmi szkólnemi tylko polskiemi, 
a mającemi prawo do korzystania z reskryptu mini- 
steryalnego z 11 kwietnia 1891 następujące:

1) Dóbroz z prób. ks. W asielewskim,
2) Byszewa z prób. ks. Spłonskowskim,
3) Osielsk z prób. ks. A. Schultzem,
4) Koronowo z prób. ks. Trederem,
5) Wndzyn z prób. ks. Szotowskim,
6) Żołędowo z prób. ks. Malickim, gdzie nigdzie 

w szkołach dzieci polskie ani czytania, »ni 
pisani» polskiego, o ile mi jest wiadomem, 
się uie uczą.

Tak samo nie ma nauki polskiój
7) w Fordonie, gdzie proboszczem jest ksiądz 

Śchmidt i gdzie wprawdzie wielu jest Niem­
ców protestantów, ale gdzie z 1500 para­
fian katolickich przeważnie wszyscy i dzieci 
ich są Polakami.

Dusz katolickich jest w tych siedmiu parafiach 
i ósmój Wtelińskiój razem 11,024, a dzieci szkól­
nych polskich blizko 2000, z których wszystkie, 
oprócz s parafii Wtelińskiój, są wychowane i kształ­
cone w szkole nieprawidłowo, bo bez nauki języka 
ojczystego i, co z tego wypływa, bez należytego s 
małemi wyjątkami, zrozumienia katechizmu i wiary 
swój.

Proszę łaskawie nie uważać słów moich osta­
tnich ani za przesadę, bo tutejsze pół polskie i pół 
niemieckie uczenie religijne dzieci polskich znam 
i mógłbym na poparcie mego twierdzenia służyć se­
tkami dowodów, ani też za ubliżenie najszanowniej­
szemu duchowieństwu naszemu, które tortury ezy- 
ścowe znosi przy pracy około materyału katechu­
menów, jaki dziś do przysposobienia do pierwszych 
św. sakramentów odbiera.

Ksiądz bowiem, chociaż jest lokalnym inspe­
ktorem i ma nadzór nad religią w szkole, musi się 
ściśle stósowaó do planu naukowego, systemu, roz­
porządzeń rządowych i do szkólnych przekonań in­
spektora powiatowego, który, aczkolwiek zwie się 
inspektorem nad szkołami katolickieni, jest sam pro­
testantem — i nie o religii, ale o języka niemie­
ckiego nauczenie ma główne staranie.



Wiedeń, 17 lutego.
(„^ aterłand“ o roaejmie. — Okólnik ministra wojny. — 

Ugoda niemiecko-czeska. — Barth Batffy.)
Niejasne stosunki parlamentarne spra­

wiają, te we wsiystkick obosarh córa« widoczniój 
ścierają się różne prądy. W obozie „niemieckiój łe- 
<wy" — tak brzmi urzędowy tytuł tego stronnictwa 
— są tacy, którzy sarkają na zbytnie zbliżanie się 
do rządu. Na odwrót w kolach niemieckich konser­
watystów nie brak narzekań na niby to zdrożne zbli­
żanie się do lewicy, a w dalszój konsekwencyą na 
taktykę „Vat«riando“. Wymieniony dziennik na 
odnośue zaczepki organu Lnegera „Deutsches Volks- 
blatt* odpowiada dziś: „Jesteśmy w zgodzie z ta­
ktyką, którój się trzyma klub koBserwatystów w 
Izbie poselskiój, a prawica w Izbie Panów. W par- 
lameneie ogłoszono zawieszenie broni. Na porządku 
obrad więc stawają tylko takie sprawy, które nie 
powinnyby wywołać walki stronnictw. P. Lueger i 
towarzysze nie przyjęli tego rozejmu, a za>em też 
namiętnie walczą. Rzecz naturalna, że ci konser­
watyści, którzy sympatyzują z taktyką p. Lnegera, 
me są zadowoleni z naszój* itd. Oo do nas sądzi- 
my, że żaden konserwatysta nie może sympatyzować 
z taktyką p. Lnegera. Mniejsza o to, gdyby wal­
czył z lewicą. Ponieważ p. Lueger nie należy do 
żadnego z trzech wielkich klubów, jest zupełnie u- 
prawmonym do takiój walki. Tymczasem najczęśeiśj 
bez słusznych powodów walczy on przeciwko gabi­
netowi i to w sposób radykalniejszy, niż kiedykol­
wiek w tutejszym psrlamencie walczono — wyją­
wszy mowę Gregra 16 grudnia r. z. Powtóre naj­
częściej ręka w rękę z Młodoczechami walczy prze­
ciwko Kołu polskiemu, obrzucając naszych posłów 
diuuncyaóyami, jak 17 listop. r. z., a także nie 
szczędzi wymówek konserwatystom niemieckim, ile­
kroć głosują inaczój, aniżeli on praguie. Ta zatem 
me chodzi o różną taktykę w obozie konserwaty­
wnym, lecz p. Lueger do tego obozu nie należy, 
zresztą nigdy nie należał, bo od samego początku 
publicznego zawodu swego był radykałem i tym po­
został, chociaż czasem wydawało się, że się zmienił 
, Minister wojny jen. Bauer rozesłał okólnik de 
dowodzców korpusów, zalecający im opiekowanie się 
duchem religijnym wojska. Okólnik przypomina, że 
regulamin służbowy wcale nie ustanawia, aby żoł­
nierze tylko raz w miesiąc byli zaprowadzeni do ko­
ścioła, lecz co najmniej raz w miesiąc. Dalój okól­
nik podnosi, że czasem młodzi oficerowie w kościele 
albo przy obrządkach kościelnych nie zachowają się 
tak, jak wymaga powaga służby Bożój, i wyraża 
nadzieję, że odwołanie się do taktu oficerów, jako 
też do okoliczności, że mają być przykładem dla sze­
regowców wystarczy, aby zupełnie usunąć te „odoso­
bnione zjawiska“. Nareszcie minister wojny dodaje, 
że urządzanie balów i zabaw w czasie adwentu i 
postu może łatwo wywołać zgorszenie w okolicach, 
gdzie jest szczególnie rozwinięte religijne uczucie lu­
dności i zaleca zatem dowódzcom korpusów dbać o 
to, aby grono oficerów i urzędników wojskowych 
uwzględniało takie religijne uczucia.

W sprawie uchwały zjazdu posłów stareczeskich 
możemy zaznaczyć, że nie sprawiła ona tutaj wiel- 
kiego wrażenia, albowiem od dawna była przewidy- 
wana. Ze Niemcy nie są zadowoleni z odroczenia 
ugody ad calendas graecas — temu się dziwić nie 
można. Wszakże ugoda miała być przeprowadzona 
w r. 1890 i pod tym warunkiem Niemcy powrócili 
do sejmu czeskiego. Co dotyczy rządu, to hr. Taaffe 
wezwał namiestnika Czech hr. Thuna i marszałka 
krajowego ks. Lobkowicza, z którymi odbywał wczo­
raj konferencye. Nie podsłuchaliśmy ich, ale dzi­
siejszy artykuł wstępny półurzędowój „Pressy“ bar­
dzo wyraźnie odzwierciedla ich treść Przedewszy- 
stkiem wymieniony dziennik zaznacza, że rząd, po­
mimo deklaracji posłów staroczaskich, przedłoży 
sejmowi prazkiemu dalsze projekta rządowe, a obrady 
w komisyi zapobiegną zupełnemu zerwaniu nici ugo­
dowej. Dalój oświadcza, że rząd w zakresie kom- 
petencyi wykonawczej uczyni wszystko, aby zmniej­
szyć sposobność narodowościowych sporów, co zna- 
CZT’ m*n’8^er sprawiedliwości w drodze rozpo­
rządzeń przeprowadzi rozgraniczenie okręgów sądo- 
wych. Wreszcie „Presse“ zapewnia, że chociaż ugoda 
popadła w „krytyczne położenie“, jediak rząd pozo­
stanie jój wiernym i działać będzie w jój duchu. 
Oczywiście podobne zapewnienia otrzymał dr. 
Scnmaykal od hr. Tasffego i to tłómaczy względne 
umiarkowanie, z jakiem w kołach niemieckich przy­
jęto deklaracją staroczeską. Najdosadniój ją potę- 
P,aJł „Narodni listy“. Stwierdza się ponownie znana 
prawda, że każde ustępstwo, uczynione prądom ra- 
kalnym, zwiększa je tylko. Prądu tego Staroczesi 
nigdy me zwyciężą ustępstwami, lecz tylko otwartą, 
stanowczą i wytrwałą walką. Chociażby nietylko 
domagali się odroczenia, lecz zupełnego zniweczenia 
ogody, to Młodoczesi będą to uważali tylko jako 
dowód słabości i tem skuteczniój wmawiać będą 
w ludność czeską, że tylko oni są wiernymi i prze­
zornymi stróżami interesów narodowych! Ktokol­
wiek dobrze życzy Staroczechom, ten ich musi 
zachęcać do owój walki z prądem radykalnym 
i ostrzegać przeciwko samobójczym z nim kompro­
misom. r

Desygnowany na prezesa Izby poselskiój, były 
nadżupan baron Dezydery Banffy, przed współpra­
cownikiem dziennika „Magyer Hirlap“ wygłosił swój 
program. Baron Banffy sądzi, że teraźniejszy regu­
lamin Izby wystarcza, byle — mniejszość nie zdą- 
żała wprost do obstrykcyi. Ależ właśnie nie ulega 
wątpliwości, że skrajna lewica używała i używać 
będzie obstrukcji, wobec którój nie wystarcza naj-

"XVDe^i\prezydenta’ dop6ki 8eJm węgierski 
XE°' 80 vle przePisn’ istniejącego niemal we 
wszystkich innych parlamentach, że większość każdśj 
chwili może uchwalić zamknięcie rozpraw. Z wy­
nurzeń barona Banffyego można jednak wnosić, że 
hr. Szapary gotów spróbować jeszcze raz bez zmiany 
regulaminu i dopiero po nowój kampanii obstrnkcyj- 
nój skrajnój lewicy zabierze się do owój reformy. 
Baron Banffy jako nadżupan dwóch komitatów sie­
dmiogrodzkich zasłynął niepospolitą energią i wido­
cznie ufa sobie, że potrafi dać sobie rade z kr7vka- 
czarni „niezawisłymi.“

Niemcy.
Berlin, 20 lutego. W komisyi budżetowój 

obradowano dzisiaj nad etatem marynarki i zala-

Na odpowiedzialność lwowskiego „Prze­
glądu“ podąjemy telegramy, jakie pismo to otrzy­
mało od swych koiespondentów w sprawach Wa­
tykanu:

Wiedeń, 17 lutego. Miałem sposobność do 
obszernój rozmowy z przejeżdżającym tędy wysokim 
prałatem rzymskim i dygnitarzem watykańskim. 
Osnowę . tój rozmowy i otrzymanych informacyi stre­
szczam jak następuje: Prawdziwą jest wiadomość, 
ze Papież zamierza mianować licznych obcych ka­
płanów Kardynałami, ażeby włoscy nie mieli zby- 
tniój przewagi. Będzie mianowany także ksiądz 
Arcybiskup Stablewski.

Co do ugody z Włochami, był Papież zawsze 
zdania, że jest ona możliwą, byle dobra wola króla 
nie ulegała antyreligijnemu naciskowi. Ugoda jest 
możliwą bez ofiar dla Włoch. Status quo poprze­
dnie, t. j. zupełne państwo rzymskie, trudno żeby 
się dało przywrócić. Trzeba jednak pamiętać, że 
obecnie Papież nie jest panem nawet w Watykanie 
że pałace watykańskie i inne w Rzymie są mu tylko 
pozostawione do użytku. Taki stan ubliża godności 
Stolicy apostolskiśj, krępuje jój czynności i stósunki 
z całym światem. Musi zatem nastąpić naprawa 
tych stósunków i ich regulacja. Stolica papiezka 
musi otrzymać warunki zupełnój prawnój i teryto-

twiouo ordynaryum bez snaczniejszój dyskusji. Przy 
jednorazowych wydatkach informuje wiceadmirał 
Hollmann co do konstrukcji nowych pancerników i 
co do znaczenia krzyżowój korwety. Dep. Richter 
żąda jakiegoś jasnego planu, zwraca uwagę na plan 
utworzenia floty w memoryale z 1889/90 r. i wątpi, 
aby w razie wojny można z krzyżowców utworzyć 
eskadrę.

Referent p. Jósej Koścltlekl dzieli obawy 
poprzedniego mówcy i lęka się, że nowe ulepszenia 
w płytach pancernych wywołają tylko znowu próby 
wynalezienia nowych dział. Mówca chce tylko zgodzić 
się na ostatnie raty na budowę nowych pancerników 
i wnosi o skreślenie pozycyi we wysokości 3,300,000 
marek. Deputowany Rickert (wolnom.) żąda piśmien­
nego przedłożenia wywodów wice-admirała, ponieważ 
braknie mu poglądów na plan marynarki. Dalszy 
ciąg obrad jutro.

— Rada związkowa zajmowała się wczoraj 
projektem, odnoszącym się do zdradzania tajemnic 
wojskowych.

— W komisyi, obradującój nad ustawą o miej 
sen zamieszkania, przyjęto § 1 przeciw głosom wok 
nomyślnych w brzmieniu zaproponowanem przez depp. 
hr. Dóahoffa, Jantę Połczyńskiego i hr. Matuszkę. 
Przy § 3 przemawia! dep. Menzer (kons.) przeciwko 
wyzyskiwania wiejskiój ludności ze strony żydów. 
Paragraf ten przyjęto także w brzmieniu, propono- 
wauein przez dep. hr. Dóohoffa i Tow.

— Zjazd cechów rzemieślniczych obradował na 
zebraniu w czwartek nad przymusem cechowym. 
Wydział cechowy w mieście Frankfurcie n. Menem 
wniósł o to, ażeby istniejącym cechom zalecić roz­
wiązanie się, ze względu na to, iż rząd wzbrania 
się przychylić do życzeń cechów. Przeciw rezolucyi 
tój glosowali wszyscy obecni z wyjątkiem trzech 
delegatów. Natomiast powzięło zebranie uchwalę, 
ażeby wystósować do cesarza memoryał, w którym 
przedstawione być mają żądania rzemieślników, a 
zwłaszcza żądanie, dotyczące przywrócenia dla rze­
miosła dowodów uzdolnienia. Pod koniec obrado­
wało zebranie nad sprawą spółek rzemieślniczych. 
O sprawie tój referował sekretarz jeneralny dr. 
Schulz z Berlina.

R o g y a.
* W „Mosk. Wied.“ spotykamy artykuł p. t. 

„Co znaczy dla Niemców poddaństwo rosyjskie/ 
Autor chce dowieść w nim konieczności zmiany prze­
pisów w kwestyi przyjmowania cudzoziemców, a zwła­
szcza Niemców do poddaństwa rosyjskiego, jak również 
wskazać na obawy, jakie w Niemczech wzbudziły 
pogłoski o zmianie przepisów owych. Przyjmowanie 
poddaństwa rosyjskiego przez Niemców w większych 
rozmiarach rozpoczęło się przed czterema laty, po 
wydaniu prawa z dnia 14 marca 1887 r., w którym 
zabroniono poddanym zagranicznym w dziesięciu gu­
berniach Królestwa Polskiego, oraz besarabskiój, wi- 
leńskiój, witebskiój, wolyńskiój, grodzieńskiój, kijo- 
wskiój, kowieńskiej, kurlandzkiój, finlandzkiój, miń- 
skiój i podolskiój, nabywać własność nieruchomą po 
za granicami miast i portów. Prawo to, mówi autor 
artykułu, wydało świetne rezultaty, albowiem: „Od 
czasu wydania jego przeszło zaledwie cztery lata, 
a już /♦ kolonistów niemieckich w naszych guber­
niach pogranicznych liczą się do rzędu poddanych 
rosyjskich.“ — Naturaluie, iż przyjęcie poddaństwa 
w oczach Niemców, stanowi tylko czystą formalność, 
którój spełnienie zapewnia im przywileje, w rzeczy 
zaś samój: „Niemcy przyjmują rosyjskie poddaństwo, 
poddanymi rosyjskimi jednak nie stają się, bo pozostają 
i nadal synami Germanii, fanatycznie jój oddanymi. 
Pochodzi zaś to ztąd, iż w Niemczech istnieje pra- 
wo, pozwalające poddanym niemieckim, zamieszka­
łym po za granicami swego państwa, na t. zw. „po­
dwójne państwo“ z warunkiem, iż obowiązki ich 
względem własnój ojczyzny zachowają swoją silę. 
Przyjęcie „podwójnego poddaństwa“ dozwolone jest 
Niemcom dla tego właśnie, ażeby w czasie pokoju 
mcgli łatwiój korzystać z przywilejów i ulg obywa­
teli natnralizowanych tego kraju, którego poddanymi 
fikcyjnie zostają, a w razie wojny wstępując obo­
wiązkowo do szeregów armii niemieckiój, mogli jój 
okazywać skuteczną pomoc, a to dzięki znajomości 
zamieszkiwanój przez nich poprzedniój okolicy. Gdy 
mieszkająca u nas masa Niemców nie była liczoną 
do rzędu poddanych rosyjskich, wtedy mogliśmy ich 
pobyt uważać za czasowy, albowiem w razie potrze­
by, cudzoziemców można było usunąć z granic pań­
stwa, jak to już czasu swtgo zrobił ks. Bismarck 
z poddanymi rosyjskimi. Teraz jednak, gdy prawie 
wszyscy wychodźcy niemieccy przyjęli poddaństwo 
rosyjskie, zrobić tego nie możemy i dla tego też po­
granicza nasze długo jeszcze, jeżeli nie na zawsze, 
znajdować się będą w niepożądanój sytuacji polity­
cznej i będą wymagały usilnego a stałego nadzoru.* 

Dzienniki petersburskie donoszą, iż ministe- 
ryum oświaty zaleciło wprowadzenie języka rosyj­
skiego, jako wykładowego, we wszystkich ochronach 
istniejących w prowincyach nadbałtyckich. Kontrole 
nad ochronami powierzono miejscowemu kuratorowi 
okręgu naukowego.

ryalnój niezawisłości. Jest to możliwe, nawet choćby 
król miał pozostać w Kwirynale i choćby Rzym był 
i nadal stolicą Włoch. Druga osoba, panująca na 
swojem terytoryum w Rzymie, nie tylko w niczem 
nie może przeszkadzać państwu włoskiemu, lecz 
przeciwnie taka ugoda dopiero przywróci pokój we­
wnętrzny, ustali i wzmocni królestwo, któremu prądy 
republikańskie i anarchiczne zagrażają.

O bliższych takiój ugody warunkach luforma 
tor mój rozmawiać nie chciał, ograniczając się na 
wskazanie konieczności ugody, jój zasady, oraz, te 
Watykan byłby do uiój skłonny, byle odzielność 
niezawisłość papieztwa została ubezpieczoną.

. Rzym, 17 lutego. W sferach, mających bli 
skie stósunki z Kwirynałem, utrzymują, że roko 
wania ugodowe między królem Humbertem a Oj 
cem świętym prowadzą się dalój przy pośrednictwie 
jednego z najlepszych monarchów Europy. Najwa­
żniejszym szkopułem w tych rokowaniach była kwe- 
stya dwóch dworów w Rzymie. Ojciec św. nie 
mógł przystać na to, aby obok Watykanu istniał 
Kwiryna!, a znowu król Humbert, jakkolwiek go­
tów jest iść jak najdalój w ustępstwach, nie móg 
przecież zdecydować się na złamanie konstytucji, 
postanawiającój, że Rzym jest stolicą Włoch. Od­
dawanie zaś tój sprawy pod sąd parlamentu byłoby 
dla obu stron niemitem, a kto wie zresztą, czy przy 
agitacyi masonów znalazłaby się większość dwóch 
trzecich, potrzebna do zmiany konstytucyi? Owót 
król Humbert proponuje załatwić tę sprawę w ten 
sposób, że on sam i w imienia swoich potomków 
złoży uroczyste zobowiązanie, iż w Rzymie rezydo­
wać nie będzie, a tylko przyjeżdżać będzie na kilka 
dni na otwarcie parlamentu. Stale zaś mieszkać 
będzie we Florencji. Tym sposobem Rzym oddany 
będzie wyłącznie Ojcu św., przytem, przed miano 
waniem urzędników państwowych na wszystkie cy 
wilne i wojskowe posady miejskie w Rzymie 
przedkładana będzie ich lista Watykanowi i usu 
wani z uiój będą ci, których Watykan nie będzie 
sobie życzył. Aby zaś inne miasta włoskie nie czu 
ły się dotknięte tem faktycznem (lubo nie jurydy 
cznem) przeniesieniem stolicy do Florencji, będzie 
następca tronu stale mieszka! w Neapolu, inni zaś 
książęta krwi zostaną rozsiedleni, jedeu w Turynie, 
drugi w Genui, trzeci w Wenecji etc. Ministerya 
na razie zostaną w Rzymie, stopniowo jednak będą 
przenoszone do Fiorencyi, tak, aby z czasem wszy­
stkie centralne urzędy znalazły się we Fiorencyi, 
Wówczas i parlament zostanie przeniesiony do Flo 
rencyi, a Rzym lubo będzie się nazywał stolicą zje 
dnoczonyeh Włoih, będzie jednak wyłącznie oddany 
na użytek OHi św.

Król Humbert usilnie pracuje nad przyjściem 
ugody do skutku, bo widzi, że walka z Papiestwen 
i usunięcie się katolików od jego tronu, wyda gc 
rychło w ręce rewolucyi, która oczywiście tron jegc 
obali i rzeczpospolitę ogłosi.

F r a n c y a.
* Paryż, 17 lutego. Car kazał wznowić wy­

dawnictwo tygodnika „Nord.“ Będzie on jednak 
przeniesiony z Brukseli do Paryża i wychodzić bę­
dzie codziennie w tym samym formacie co „Figaro.“ 
Car kazał, aby wszyscy dyplomaci rosyjscy, amba­
sadorowie i konsulowie nadsyłali do „Norda“ korę- 
spondencye i telegramy; nadto polecił zaangażować 
do redakcyi najznakomitszych pisarzy i publicystów 
francuzkioh. Kto będzie naczelnym redaktorem do­
tąd nie wiadomo, bo sam car go zamianuje. Juliusz 
Simon i Leon Say wstąpili już podobno do redakcyi 
„Norda.“ Wydawnitwo to według ułożonego już ko­
sztorysu ma otrzymać subwencyi około 20 mil. rubli 
rocznie. Możebnem jest jednak, że wszystkie te 
wiadomości są tylko zręczną reklamą.

Włochy.

Belgia.
* Na konferencji u Biskupa w Leodyum obra 

dowano pomiędzy ianemi i o założeniu międzynaro 
dowego zakładu dla wyższych studyów socyalnycl 
w myśl życzenia Ojca św., wypowiedzianego z oka 
zyi nadchodzącego jego jubileuszu biskupiego. Nit 
wiedząc jeszcze, co Ojciec św. przez to zrozumiał 
czy założenie katolickiego uniwersytetu (może w Fry 
burgu w Szwajcaryi lub Leodyum) lub jaki między 
narodowy kompletny zakład, czy też specjalną ka­
tedrę przy którym z uniwersytetów, postanowione 
zasięgnąć bliższych wiadomości w Rzymie. — Głó­
wnym atoli tematem obrad było założenie katolickie 
go, międzynarodowego socjalnego tygodnika w myśi 
zasad wypowiedzianych przez Ojca św. w encyklict 
„Navarum rerum.“ Pismo to ma nosić tytuł: „Mon 
vement social“ (Ruch socjalny); na razie wychodził 
ma w języku francuzkim. Skoro się okaże potrzeba 
wychodzić będzie w innych językach. W popularno 
naukowych rozprawach, rozbierane w niem będą za 
sady prawdziwój chrześciaóskiój reformy socyalnój 
Najwybitniejsi katoliccy pisarze socyalno-polityczn 
wszystkich krajów przyrzekli umieszczać w tem pi 
śmie swe prace, — między nimi O. Partecki O. P. 
Borzobohaty, jeneralny sekretarz Hitze, z Niemiei 
p. Lehmkuhl S. J., dr. Oberdoerffer, ks. kanonii 
Winterer, ks. Ratzinger, dr. Porsch, dr. Lieber, bar 
Fechenbach-Laudenbach; z Anglii O. Thomas; z Au 
stryi pp. O. Kolb S. J., dr. Gessmann, O. Klopp 
książę A. Lichtenstein, Lueger, Scheicher, Scheim 
pflug, Schindler; z Belgii Abbeloos, Beauvois, Brants, 
Grjze, Helleputte, Hoyois, Knrth, Levie, L. Ma- 
bille, Mercier, Potties, T’Serclaes, van de Walie; z 
Hiszpanii Biskupi Madrytu i Salamancyi i p. Rodri- 
guez de Cepeda; z Ameryki Kardynał Gibbons; 
z Francji pp. bar. d’Avril, Delalande, Guerin, Har- 
mel, Pascal, hr. Segur-Lamoignon; z Włoch pj). Burri, 
Giovanni, O. Liberatore, hr. 8t. de Medola go-Al­
bani, Nicotera, Olivi, Iceido; z Holandyi J. de la Court, 
Ruys Beerenbroeck, Schaepmann; z Szwajcaryi pp. 
Decnrtiu8, Eberle, O. Weiss.

Patronat nad tem pismem przyrzekli objąć 
zmarły tymczasem już Kardynał Manning, dalój Kar­
dynał Gibbons, Kardynał Goossens, Biskup Dou- 
treloux i inni. Redakcyą objął pod kierownictwem 
międzynarodowego komitetu hr. Waldbott.

Odezwa polsiiój „Komisyi szMlnój" w Berliaie.
Szanowni Rodacy!

Smutne stósunki, panujące wśród pięódziesię 
ciotysięcznój ludności polskiój w Berlinie, obniżani«

się poziomu prawdziwój oświaty, wynaradawianie się 
młodego pokolenia, które dorósłszy, zasila szeregi 
socyalnój demokracji nowemi zwolennikami i kala 
tem samem honor Darodu polskiego, spowodowały 
nas do krzątania się około zakładania szkółek i co 
ważniejsza, ochronek polskich. Dzięki staraniom 
osób, sprawą tą żywo się zajmujących, zdołaliśmy 
założyć dwie szkółki, w których się lekcye dwa razy 
tygodniowo odbywają.

Lecz cóż znaczą dwie szkółki, których byt 
zresztą jeszcze nie jest zapewniony, wobec faktu, że 
trzeba nam co najmniój 15 razy tyle! O założeniu 
choćby kilku ochronek, których działalność w połą­
czenia z działalnością szkółek wydawałaby błogie 
owoce, dzisiaj ani nawet myśleć nie możemy, gdyż 
urządzenie takowych jest z daleko wi?kszemi ko­
sztami połączone, niż urządzenie szkółek. Chęci 
nasze są wprawdzie dobre, lecz sity nader wątłe, 
zwłaszcza, że braknie nam zupełnie podstawy, na 
którejby się owe dwie instytucye bujnie rozwijać 
mogły, gdyż ludność, o którój dzieci przeważnie 
chodzi, jest niemal wyłącznie ludnością roboczą, któ­
rój zarobek dzienny ledwie ua opędzenie najnie­
zbędniejszych wydatków starczy i która dla tego 
samego mimo najszczerszych chęci dobrą sprawę 
tylko drobndmi datkami popierać może.

Ponieważ sprawę szkółek i ochronek polskich 
w Berlinie i na obczyźnie wogóle za wielce doniosłą 
uważamy, więc postanowiliśmy sobie, mimo wszel­
kich trudności, na które napotykamy, dalój kroczyć 
na raz obranój drodze. Wiedząc jednakże dobrze, 
że bez pomocy społeczeństwa mało co zdziałać zdo­
łamy, zwracamy się do Was Szanowni Rodacy i pro­
simy w imię Boga i biednój naszój dziatwy pol­
skiój. Zechciejcie o nas pamiętać, zechciejcie usi­
łowania nasze choćby najdrobniejszym datkiem po­
przeć, a uratujecie społeczeństwa tysiące przyszłych 
a dobrych obywateli, którzy o swych dobrodziejach 
pamiętać będą.

8zanowne Redakcye wszystkich pism polskich 
w kraju i za granicą upraszamy w interesie dobrój 
sprawy jak najusilniój, by naszą odezwę w łamach 
swych pism umieścić, nnmer w którym takowa 
umieszczoną będzie, nam nadesłać, na swych czytel­
ników słowem zachęty wpłynąć i nam w zbieraniu 
składek łaskawie pośredniczyć zechciały.

Wszelkie datki itd. należy przesyłać na ręce 
przewodniczącego „Komisyi szkólnój“, p. W. Ku- 
lerskiego.

Pokwitowanie ogłosimy w tutejszój „Gazecie 
Polskiój“, lub też w innych pismach.

Berlin, 20 lutego 1892.
Komisya szkólna:

W. Kulerski, przewodniczący, 
O. Tilsiterstr, 3.

T5Lron.ll5.az
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 20 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Adwokat Kolwłtz w Byd­

goszczy mianowany został notarynszem na obwód sądu nad- 
ziemiańskiego w Poznania z siedzibą w^Bydgoszczy.

* Wystawa sztak plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fei.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę ko­

medya Fr. Skarbka „Z siedmiu najbrzydsza i operetka 
Offenbacha „Małżeństwo przy latarniach“.

Ceny zniżone.
W niedzielę tragedya Alojzego Felińskiego „Barbara 

Radziwiłłówna“.
We wtorek komedya Mosera „Ultimo“ (Gieldziści) 

i komedya hr. Fredry „Piosnka wujaszka“.
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Przybyłowicza komedya 

Augiera „8yn Giboyera“.
* Książeczki abonamentowe na krzesła parterowe i 

loże parterowe oraz pierwszego piętra od dnia dzisiejsze­
go nabywać tylko można w „Globusie“, Plac Wilhelmo- 
wski nr. 1.

Dyrekcya teatru polskiego w Poznaniu.
* Program koncertu w sali Bazarowój dnia 20 lu­

tego 1892 r. 1. Fantaisie ou Scène de Ballet (skrzypce), 
A. de Beriot. 2. a) Arya z Faworyty, Donizetti. b) 
„Moja Pieszczotka“, Żeleński. 3. a) Śpiew Zygmunta z 
Walktiry, Wagner, b) Caprice espagnole, Moszkowski. 
c) Ballade G-mol, Chopin. 4. a) N’Accuse pas, Czaj- 
kowskij. b) Łaskawa dziewczyna, Żeleński. 5. a) Ma­
rzenie, Schumann, b) Obertas na skrzypce, Wieniawski. 
6. a) „Znaszli ten kraj“, Moniuszko, b) Walec. 7. Uwer­
tura z „Telia“, Liszt. Początek o godzinie 8. W czasie 
muzyki sala zamknięta. — Fortepian, ze składu p. Eckego 
uprzejmie pożyczony, pochodzi z fabryki nadwornéj 
Blüthnera.

* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek dnia 8 b. m. o go­
dzinie 8’/a na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój 
nr. 18. Na porządku obrad referaty. — Nadmieniamy 
także iż Towarzystwo nasze obchodzić będzie w niedzielę 
dnia 21 lutego pamiątkę swego założenia. O godzinie 8 
rano odprawioną będzie w kościele farnym msza św. na 
intencyą Towarzystwa, a wieczorem tegoż dnia odbędzie 
się w lokalu p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój zabawa 
urozmaicona muzyką, śpiewem, deklamacyami i tańcami. 
Początek o godzinie 71/! wieczorem. Goście których przed­
stawią członkowie, mile widziani. Zarząd.

Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie dnia 21 lntego w niedzielę o 6 godzinie 
po południu w kawiarni „Jutrzenki“ przy W. Garbarach 
nr. 40. Porządek obrad: 1) Karczma podlng przedsta­
wienia poety Stefana Garczyńskiego w poemacie: „Wa­
cława dzieje“; 2) opis okropnego wypadku w mieście Ha- 
gen,, gdzie sześciu pijanych młodzików żgało każdego no­
żami, kogo napotkali; 3) deklamacje. Posiedzenie rozpo- 
cznie i zakończy się śpiewem pieśni przeciw pijaństwu.

Dodatek
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Niedziela S21 Lutego 1SOSS-

Z-rucamy uwagę, że duła 21 b. id. udbędzie oi« roezuiea 
calot-'Qia , .Jutrzenki“ w Wierzenicy. Wyj.cd a Pozna­
nia (a wielkiego dwora) o 10 godz. 30 m. raoo; przy­
jazd do Poznania o 0 godz 54 m. wieczorem. Uprana 
«i« członków ,,Jnirz«nki‘‘, aby zfebdeli odwi dzić licznie 
bratnie towarzystwo w Wierzenicy.

Z arząd.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowców 

w Jerzycaeh, odbędzie się w poniedziałek dnia 22 lutego 
w lokalu p. Weudlanda o godzinie 8 wieczorem; na po- 
rzqlku obrad odczyt księdza Piotrowicza na temat: „Je- 
zniu'; o liczne przybycie szanownych członków uprasza 
Zarząd. Goście również mile widziani.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo­
mierz przy moście Cbwaliszewskim 2,94 m, dziś rano 
2,90 m. (opadła o 4 ctm.).

* Ze Śremu telegrafują ik stan wody wynosił tam 
wczoraj 3,15 m., dziś 3,10 m. (opadła o 5 ctm.).

* Wyrafinowane oszustwo|odkryto w tych dniach 
u kupca Lewka na Wielkich Garbaraeb. Lewek otrzy­
mał swego czasu koneesyą na denaturowanie okowity. 
Gdy niedawno temu urzędnicy akcyzy do składu jego na 
rew zyą przyszli, pokazało aię, że Lewek w celo oszuka­
nia tych urzędników, posmarował ściany i inne przed­
mioty w składzie i beczkę, zawierająca rzekomo okowitę 
den uurowaną, płynem do denaturowania nżywanym. Przy 
bluó/.em przyjrzenia sie urzędników, podpadl im jasny ko­
lor okowity, poczóm zaczęli blltój cały skład rewidować 
i przekonali sie, że okowita wcale nie była denaturowana. 
Lewek niezawodnie od dawna w ten sposób skarb oazukl- 
wal. Oszust ulotnił sie z Poznania i dotychczas go nie 
schwytano.

* Wykaz posad wychodzi oo piątek, które utrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Oivil- 
Vi i.-urgungBschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cjwilnój. Wyka? ten przejrzeć motna codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldnnkowem przy 
Placu Działowym.

* Witkowo. W niedzielę dnia 21 lutego nrządza 
Towarzystwo Przemysłowców w Witkowie na sali p. J. 
Ogórkiewicza przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. 
Odegranem będzie: 1) „Consilium faonltolis“, komedya 
w 1 akcie Aleksandra hr. Fredry. 2) „Zbudziło się 
w l ćj serce“, dramatyczna sielanka w 1 akcie z niemiec­
ki gj przez W. M. Koenigswintera z muzyką Fr. Ża­
ren by. Na zakończenie żywy obraz: „Piast i Rzepicha“. 
0'A icie kasy o godzinie 6 wieczorem. Początek przed­
stawienia punktualnie o godzinie 7. Po przedstawieniu 
za) ..wa z tańcami. Szanowną Pebliozność miasta Witko­
wa i okolicy zaprasza jaknajnprzejmiój Zarząd.

* Trzemeszno. Nz posiedzeniu Rady miejskiój 
w ś idę wybrano tn |deputacyą, która w obec zamierzo­
nego zamknięcia przy gimnazynm tntejszóm sekundy wyż­
szej, ma się ndać do ministra oświaty i naczelnego pre­
zes . z prośbą, aby tego krokn zaniechano, a raczćj całko­
wite gimnazynm tn urządzono. Depntacya ma także udać 
się do księdza Arcybiskupa Stablewskiego, byłego ucznia 
git nazyum tutejszego, z prośbą o poparcie tój sprawy. 
Do d iputacyi tój wybrani zostali burmistrz Boethelt, ku­
piec Kiszewski i adwokat Warschauer.

* Lwówek. Towarzystwo Przemysłowe urządza w 
niti'z'elę dnia 21 b. m. na sali p. Schiller na cel dobro­
czynny teatr amatorski. Odegranem będzie: „Kominiarz 
i Młynarz“ i „Wesele na Prądniku“. Początek o godzinie 
7*/2 wieczorem. Po przedstawienia zabawa z tańcami.
O 1-zny odział prosi Zarząd.

* Pleszew. Na 1 maja ma być obsadzoną posada 
inspektora w tutejszym szlaohtnzie. Pensya wynosi 1500 
maik obok wolnego mieszkania, opaln i światła. Wete- 
rynuze, pragnący objąć tę posadę, winni się z świa­
dectwami swemi zgłosić do dnia 15 marca r. b. do ma­
gistratu .

* Kruświca. W niedzielę dnia 28 lutego urządza 
tutejsze Towarzystwo Przemysłowe przedstawienie amator­
skie. Program n. « ępujący: Część I. 1) Śpiew na 4 
męzkie glosy. 2) Duet z tow. orkiestry. 3) 8zydełko, 
W. i chauer (wyjątek z „Trójki hultajskiój“. Część II. 
„Si. Ibmierzanki“, krotochwila w 3 aktach. Początek o 
god i nie 7 na sali p. Zalewskiego. Życzliwych Towarzy­
stw u gości zaprasza Zarząd.

* Ostrów. W środę wieczorem około godziny 81/* 
mi< l.śmy tu pożar. Spaliły się dwie tuż za koszarami 
stojące stodoły obywateli Hellwiga i Regera.

* W Śremie odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m. 
pr? ¡stawienie amatorskie na sali Hotelu Francuzkiego. 
Od -ranem będzie: 1) „Tatuś pozwoli!“. 2) „Biedny ry­
bak -, komedyo-operetka w 1 akcie z francuskiego. Dochód 
obi-eony hędzie na cel tutejszych Sióstr Elźbietonak. Po- 
czi, ek punktu dnie o godzinie 71/» wieczorem. Po przed- 
sta a t-nin zabawa z tańcami. Z powoda iż sztuka „Biedny 
ryk k“ jest na tle bardzo moralnie budującem osnuta a 
mato (ubliczności znana i ze względu na to że reżyserya 
w ti ku p. M., spodziewać się należy, że Szanowna Publi­
czność raz ze względu na cel a powtóre na wybór sztuki 
bacząc, jak najliczniej salę zapełni. Osobnych zaproszeń 
się nie wysela.

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój 
na powiat Kościański odbędzie się daia 25 lutego b. r. 
o g. dżinie */»4 na sali Hotelu „Victoria“, ua które tak 
Członków miejscowych jak zamiejscowych zaprasza

prezes
hr. Żółtowski.

* Kościan. Pan F. Czaplicki założył tn w Rynko 
handel żelaza. Przedsiębiorstwo to nowe polecamy 
szanownym obywatelom miasta i okolicy.

* Kościan. Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe urzą­
dziło w dniu 27 grudnia r. z. przedstawienie amatorskie 
na korzyść zakłada Sióstr Miłosierdzia z którego to przed­
stawienia oddano Siostrom Miłosierdzia 180 marek. Ze 
wz iędn na krytyczne położenie w jakiem się obecnie wspo­
mnimy zakład znajduje, postanowił zarząd Towarzystwa 
Przemysłowego na wniosek prezesa p. dr. Bojanowskiego, 
urządzić w dniu 21 b. m. na sali Hotelu Wiktoryi dru­
gie przedstawienie, z którego dochód oddany będzie Sió­
str-.m Miłosierdzia. Odegranem będzie: 1) „Flisacy“, obraz 
ludu wy Anczyca. 2) „Teatr amatorski“, komedya Ba­
łuckiego. 3) „Monodram“. 4) „Okrężne“, obraz wiejski 
ze śpiewami i tańcami Korzeniowskiego. Po przedstawie­
niu zabawa z tańcami. Spodziewamy się, że P. T. Pu­
bliczność miasta i okolicy zważając na cel i tą rażą li­
cznie nas swoją obecnością zaszczycić zechce.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego w Kościanie.
* Łopienno. We wtorek wieczorem około godziny 

11 wybuchł na dominium w Sarbinowi# pożar i zniszczył

ituJ.rfę, oborę i owczarnią. Spaliło aię około 450 owiec 
i kilka aztnk bydła. Prayetyny pożaru dotychczas nie 
wyśledź »o

* Nakło. Sprawozdanie Tow. Pań iw. Wincen­
tego d Paulo w Nakle ta roi 1891. Tow. Pań św. 
Wioeenugo ń Paulo,, które atę w roku 1890 zawiąza­
ło, liczyło z końcem r. 1890 członków 50. W ciągu 
roku 1891 przystąpiło nowych całonków 10, u skutkiem 
śmierci i wyprowadzki ubyło członków 5, tak te u koń­
cem roku 1891 należało do Towarzystwa nieuków 55, 
Patronką Tow, jest JW. hrabianka Potnlicka, a narząd 
stanowią 4 panie miejueowe: Pani Penyńska praewo- 
dnieząea, pani Stabrowska zastępczyni, panna Józefa 
Krystkiearicz sekretarka, pani (litewska kasyerka Posie­
dzenia odbywały się ras w miesiąc. Dochód wynosił m. 
1134,96, rozchód 1026,76 m„ pozostało w kasie 106,20 
m.. Ku wzmocnieniu kasy urządziło Tow. 15 listopada 
1891 przedstawienie teatralne (grano Kai »zadrę) z które­
go dochód wyno-il 232 80 a., a rozchód 108,95 a., po­
zostało czysty dochód 128,85 m., który się w powyższym 
ogólnym duch idzie jnt mieś i. Z kuchni przez Towa­
rzystwo zalożonćj wydmo od 1 listopada 1786*/» porcyi. 
Na gwiazdkę obd irowaao 40 dzieci 1 25 kobiet W»par­
cia udzielooo 50 familiom, a kosztem Towarzyetwa leczo­
no 15 osób, z tych wydano jeduę do operacyi do Byd­
goszczy. W dzień św. Wincentego & Paulo odbyła aię 
mata św., na którój członk- wie przystępowali do Stoln 
Pańskiego. Wszystkim przyjaciołom 1 dobroczyńcom Tow. 
i-kladamy na tom miejscu serdeczne „Bóg zapłać“.

Zarząd Tow. Pań św Wincentego k Paulo.
* Mrocza. Towarzyatwo Przemyatowe w Mroczy 

odegra w niedzielę dnia 21 lutego na sali p. Pajzderskiego 
teatr amatorski. Czysty dochód przeznaczony na cel do­
broczynny. Odegrane będą: „Błażek opętany“, kroto­
chwila w 1 akcie przez Wł. Anczyca, muzyka P. Stu­
dzińskiego. „Chłopi arystokraci“, szkło dramatyczny w 
1 akcie przez Wł. Anczyca, mnzyka P. Studzińskiego. 
Początek o godzinie 7*/s wieczorem. Biletów nabyć mo­
żna w składzie p. W. Pajzderskiego i przy kasie. Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. O liczny udział uprasza

Zarząd.
* Bydgoszcz. Jak się spodziewać było można, 

przyjęła rada miejska zredagowaną przez magistrat pe- 
tycyą do sejmu o odrzucenie nowój ustawy szkólnój. 
Obok zwykłych komunałów o doskonałości szkół syitul- 
tannych, o grożącem pokojowi religijnemu i narodowemu 
niebezpieczeństwie wrazie oddania inspekcyi duchownym 
itp. wypowiadają władze miejskie bydgoskie obawę co do 
szkół prywatnych, ua które nowe ustawa zezwala, bo mo- 
żnaby urządzać polskie szkoły prywatne.

* Wschewa. W środę składało tu trzech pryma- 
nerów wyższych gimnazynm tutejszego egzamin abitnryen- 
cki i wszyscy otrzymali świadectwa dojrzałości. Jednego 
z nich zwolniono od egzaminu ustnego. Egzaminowi prze­
wodniczy! prowincyonalny radzca Bzkólny, tajny radzca 
rejencyjny Polto.

* Wrocław. Kolo śpiewackie polskie w Wrocławiu 
donosi, że z przyczyn niezależnych przedstawienie amator­
skie i bal Towarzystwa odbędzie się nie w niedzielę 21, 
lecz w czwartek 25 h. m. na wielkiój sali domu św. Win 
cintego przy ulicy Seminaryjnój, punktualnie o godzinie 8 
wieczorem.

Dodać winniśmy, że tak podczas teatru jako tćż i 
balu, przygrywać będzie tutejsza kapela wojskowa Erle- 
kama, 10 pułku piechoty, następcy tronu Fryderyka Wil­
helma. — Jeszcze raz prosimy 8zanowne Towarzystwa 
polskie i Szanowną Publiczność we Wrocławiu o łaskawe 
liczne zaszczycenie nas swoją obecnością a to tóm więcój, 
że dochód czysty przeznaczony na cele dobroczynne. 

Zarząd
„Lntni Wrocławskiój“ Koła Śpiewackiego Polskiego.

* Berlin. W niedzielę dnia 21 lutego odbędzie się 
staraniem Towarzystwa Polsko-Dramatyoznego przedsta­
wienie amatorskie przy Alte Jakobstr. 87 (Lonisenst. 
Cencert-Haus) na dochód szkółek polskich w Berlinie. Ode­
granem będzie: „Życie Warszawskie“, obraz sceniczny ze 
śpiewami w 5 aktach. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O łaskawy współ­
udział szanownych rodaków uprasza

Zarząd Tow. Polsko-Dramatycznego w Berlinie.
* Berlin. Jubileusz 25-letni obchodzi tutejsze To­

warzystwo Przemysłowców Polskich w niedzielę dnia 28 
lutego b. r. w City Hotelu przy Dresdenerstr. 52/58. 
Początek o godzinie 9 wieczorem. W tym samym dniu 
rano o godzinie 8*/a odbędzie się msza św. w kościele św. 
Jadwigi na iutencyą Towarzystwa zamówiona. Na uro­
czystość tę zostały wysłane zaproszenia oraz „Pamiętnik“ 
Towarzystwa naszego do wszystkich Polskich Towarzystw 
Przemysłowych, których adresy nam były znane. Towa­
rzystwa Polskie które zaproszeń osobnych nie odbraly, jako 
tćż dawniejszych członków i przyjaciół Towarzystwa na­
szego pozwalamy sobie niniejszćm na uroczystość tę uprzej­
mie zaprosić. W razie wysłania delegatów prosimy bar­
dzo nam o tóm jak najprędzój łaskawie donieść. Dalszych 
objaśnień chętnie udzielamy.

Zarząd Tow. Przemysłowców Polskich w Berlinie 
Knlenki, Tilziterstr. 8, 8t. Bobowakł, Bfllowstr. 31,

przewodniczący- sekretarz.
* Berlin. Towarzystwo „Polek“ w Berlinie urzą­

dza w niedzielę dnia 21 lutego bal maskowy w sali Feuer- 
steina przy Alte Jacobstr. nr. 75. Początek o godzinie 
7mój wieczorem. Wstępne 50 fen. od osoby. O łaskawy 
współudział Szanownych Rodaków i Rodaczek zamieszka' 
łych w Berlinie i okolicy uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Zachodnlo-pruski sejm prowincyonalny zwołany 
jest na 28 b. m. do Gdańska. Na porządku obrad głó­
wnie etae i sprawy obrachunkowe. Prócz tego wybór bu­
downiczego prowincyalnego, powiększenie knrsów w za­
kładzie głuchoniemych w Człuchowie, przeprowadzenie 
zmia z ustawy o miejscu nprawnirwniającem do pobiera' 
nia wsparcia i zniesienie Izby procederowój. Etat zamyka 
się w projekcie sumą 4,930,000 m. W roku poprzednim było 
mnićj, bo 4,789,600 m. Z funduszów państwa pobierze 
prowineya 1,852,982 m. Podatek prowincyonalny ma przy­
nieść 747,825 m. Wypatki nadzwyczajne obliczone tylko 
na 21,500 m. W przeszłym roku wynosiły 211,500 
Wydatki na szosy nowe podane na 665,600 m., a więc 
o 103,000 m. więcej niż w roku poprzednim.

* Lwów, 18 lutego. W dniu dzisiejszym o godz 
12 w południe, członkowie rady wykonawczćj „Macierzy 
Polskiój“, pod przewódnictwem J. E. ks. Arcybiskupa 
Isakowicza, jako wice kuratora tój instytucyi, składali dr. 
Antoniemu’ Małeckiemu, długoletniemu prezesowi rady wy 
konawczój, życzenia swoje, z powodu jego roku jubileuszo

w ego. Ks. Aroybiekup — w wymuwnyeh słuwaeh, pod­
niósł zasługi Jubilata położone na pola piśmiennictwa 
polskiego, i zastosował w przemóaritula >wem ową przy­
powieść ewangieliczaą o dobrym słudze, któremu Pan po­
wierzył 5 talentów, a on je pracą i u-ilaośdą aw ją 
podwoił. Talent, rzeki znakomity mówca, to dar Boży, ale 
poczciwa praca, umiejętne atrzil'nie i pomnażanie otrzy­
manego dobra. — to zasługa własna człowieka i według 
liczby tych zasług Bóg odmierza dobrym sługom nagrodę. 
Ciebie, rzekł ka. Arcybiskup, czczą najlepsi i najaaału- 

w narodzie, za nimi idzie szczupłe grono „Macie­
rzy", którój od lat dziesięciu przewodniczysz, — niechże 
I Bóg kiedyś Tobie po dłngieb, długich latach szczęśli­
wego życia, odmierzy Oi dobrze zasłużoną nagrodę. — 
Do łez rozrzewniony jubilat, który wspólnie u zacną 
swoją małżonką prtyjmował depntacyę, — w kilku sło­
wach, któro tłumiło mu w piersiach głębokie wzruszenie, 
dziękował dostojnemu mówcy i całemu gronu „Macierzy“ 
za ten akt życzliwości i uznania. Poczem, starym wę 
grzynem, pamiętającym chyba czasy króla Popiela, wzniósł 
ksiądz Arcybiskup zdrowie jubilata i pani Małeckiój, — 
wzajem gospodarz domu toastował na cześć ks. Arcybl 
tknpa Isaakowiczs i osiego grona „Macierzy“,

Z Królewce donoszą dnia 17 stycznia b. r., w dniu 
kunsekraeyl Najprzewiel. X. Arcybiskupa gaieżnieńskiego 

poznańskiego, wysłano tu ztąd do Gniezna depeszę ła-1
cińską następującej treści:

„W dniu, w którym przy grobie św. Wojciecha 
kierownictwo tak rozleglój dyecezyi w ręce bit rzesz, przyjm 
najszczersze życzenia z ziemi, którą św. Wojciech krwią 
swoją zrosił. Szedoweki, proboszcz, współbracia, pa 
raflanłe,“

Dula 9 b. m. nadeszło z Poznania własnoręczne 
pismo X. Arcybiskupa do X. dziekana 1 proboszcza Sza- 
dowskiego. Pismo to brzmi:

„Waszój Przewielebności, współbraciom i członkom 
parafii, którzy mnie w dniu .mój konsekracyi swemi ży­
czeniami ucieszyli i zaszczycili składam niniejszćm mo­
je najzobowiązańsze podziękowanie. Czcigodne wspo­
mnienia, któreście dołączyli, głęboko mnie wzruszyły 
i zarazem przypomniały mi mego poprzednika w urzędzie, 
który 1 Waszym poprzednikiem w urzędzie był, a który 
w oba miejscach swego działania nmiat sobie serca przez 
swą miłość w tak szlachetny sposób zdobyć.

W miłości i szacunku Waszój Przewielebności uniżony 
■}• Flory a n, Arcybiskup gnieźnieńsko poznański.

* Największym psem na świecie jest „Lord Bnte“ 
w Nowym Yorku z rasy psów świętego Bernarda. Wy­
sokości ma 1 metr, a waży 247 fnntów. Na 26 wysta­
wach otrzyma! pierwszą premią. Nazywają go „słoniem 
psiego rodu.“ Niedawno pewien bogaty Amerykanin kupił 
go za 19,000 dolarów.

Kalendarz.
W niedzielę 21 lutego śś.

Eleonory p. i Andrzeja. 
W poniedziałek 22 lutego Kat

św. Piotra w Ant.
We wtorek 23 lutego śś.

Damazego i Mikołaja.
W środę 24 lutego Dzień

przybyszowy.
W czwartek 25 lutego św. 

Macieja apostola.
W piątek 26 lntego śś. Wi- 

ktoryna i Zygfryda.
W sobotę 27 lutego św. Ale­

ksandra B.

Wschód słońca o g. 7 i 
Zachód o g. 5 m 20.

Wschód słońca o g. 7 m. 
Zachód o g. 5 a. 21.

Wschód słońca o g 7 m, 
Zachód o g. 5 m. 23.

Wschód słońca o g. 7 i 
Zachód o g. 5 m. 25-

Wschód słońca o g 7 m. 0. 
Zachód o g. 5 m. 27

Wschód słońca o g. 6 m. 58- 
Zachód o g. 5 m. 29.

Wschód słońca o g. 6 m. 56. 
Zachód o g. 5 m. 81-

9.

5

2.

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe. A. B. C. (poczto Czer­

niejewo) 10 marek.
* Na Unitów w guberni Orenbnrskiój do dyspozycyi 

ks. profesora dr. Ohotkowskiego:
Ka. proboszcz Wysocki z Blngowa 5 marek.
Ka. proboszcz Klarowicz z Morzewa 10 marek.
H. 8z. z Turska 10 marek.
Ks. proboszcz Jaskólski z Sowiny 6 marek,
A. B. O. (poczta Czerniejewo) 10 marek.
Ks. proboszcz Kręski z Lnbcza 10 marek.

puzyturów i autorów dramatycznych, portrety kh, oraz 
artystów i artystek dramatycznych w ich rolach, medale 
i inne pamiątki, cenne narzędzia muzyczne, działa tanko­
we i czasopisma muzyczne i dramatyczne, plany i modele 
teatrów, obrazy teatrów i acen z utworów dramatycznych, 
zbiory afiszów i programów, przedmioty etnograficzne, ko- 
atyumy itp, odnoszące aię do teatru, pamiątki właściwe 
odnoszące się do Chopina, Moniuszki, Fredry, Mickiewkzn, 
Słowackiego i innych autorów dramatycznych i kompo­
zytorów.

Komponytorowie, którzy życzą sobie, ażeby ich utwory 
były na wystawie wykonane i drukowane, zechcą takowe 
beuwloeznie nndeoiać.

Koaata przesyłek, zwrotu, nsokurncyi ponoui komitet 
i gwaraatajo za bezpieczeństwo okazów,

Komitet wykonawczy.
(Wien I. Hohenatanfengaaso Nr. 3).

l'/wtiatytuowanie komitetu Pań dla udziału 
uztuki polzkiêl u> międzynarodówki wyntaurte

muzyczno-teatraliiéi 1892 r. w Wiedniu.
Wiedeń, 17 lutego.

We wtorek dnia 16 b. m. nastąpiło ukonstyinowAuie 
aię komitetu Pań mającego popierać dążności komitetu dla 
udziału sztuki polskiój w tegorocznój wiedeńskiój wystawie 
muzy ci no- teatral uój.

Namiestnikowa hrabina Kielmansegg jako prezydentka 
ogóln- go komitetu Pań, zagaiła zebranie krótką przemową, 
w którój wezwała Panie, aby obok akoyi w sprawie udziału 
sztuki polskiój wspierały także cele ogólnój wystawy.

JE. hr. Ludwik Wodzicki jako przewodniczący ko­
mitetu Panów wyraził następnie swe podziękowanie hrabi­
nie Kielmansegg za utworzenie komitetu Pań i określił 
zadanie takowego.

Panie obecne, między któremi zauważaliśmy mini- 
strową Zaleską, hrabinę Romanową Potocką, hrabinę Wo- 
dzicką, hr. Pinińską i śpiewaczkę opery pannę Lolę Bteti, 
obrały następnie na wniosek hrabiny Kielmansegg hrabinę 
Romanową Potocką przewodniczącą komitetu, funkeye se­
kretarza powierzono zaś p. dr. Alfredowi Nossigowi.

Obrady prowadzono w języku francuskim.
Na członków komitetu zaproszono panie:
Dawidową Abrahamuwiczową, namiestnikową hrabiną 

Badeni, hr. Cecylią Bideni, pannę Lolę Beeth, hr. Cho- 
łoniewską, Chylińską, księżnę Marcelinę Cz irtoryską, hr. 
Włodzimieizową Dziednszycką, Adamową Jędrzejewiozową, 
Jordanową, hr. Krasicką, Adamową Krechowiecką, księżnę 
Lubomirską, • Stanisławową Madeyską, Ludwikową Masło­
wską, hr. Józefową Męcińską, br. Romanową Michałowską, 
Ed. Mochnacką, Helenę Króliwską, hr. Ponińską, hrabinę 
Andrzejową Potocką, Katarzynę Potocką, Maryę Potocką, 
Romanową Potocką, hr. Edwardową Raczyńską, Laurę 
Rapaportową, hr. Adamową Sapieżynę, hr. Skarbek, Ada­
mową 8krzynecką, hr. Konstancyą Stadnicką, Szlachto- 
wską, Alfredową Szczepańską, hr. Zofią Tarnowską, hr. 
Stanisławową Tarnowska, Piusową Twardowską, baronową 
le Vaux, hr. Antoniowy Wutlzicką, hr. Jadwigę Wodzicką

miniatrową Zalsską.
Komitet pań polskich przystępuje do ogólnego ko­

mitetu pań, a hr. Potocka, jako jego przewodnicząca, 
obejmuje funkeye wice-prezesowój w ogólnym pań komitecie.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 19 lutego. Encyklika papiezka 

do katolików francnzkich przedstawia obowiązek 
uznania istniejącego rządu. Dobrzy katolicy 
łowinni się połączyć i za pomocą wszelkich 

środków konstytucyjnych zwalczać nadużycia 
ustawodawstwa. Encyklika oświadcza się prze­
ciw rozłączeniu państwa i Kościoła i za polityką 
conkordatu.

Wiadomości literactie i artystyczne.
Biesiady Llterackiój, ilustracyi warszawskiój, wy­
druku nr. 841 i zawiera: Z Warszawy. — Naj- 
Manifest. — Sąd honorowy, nowela M. Bałuckie- 
Wycieczka na Kurpie, napisał ks. A. Brykczyń- 

ski. — Smolarz. — W krainie piramid. — Pasya ar­
tysty. — Pomnik ks. Biskupa Józefa Hollaka. — Chrzest 
patrycynsza. — Raptularz powszechny. — Miecz i dy- 
plomacya. — Pogadanka. — Przebojem, powieść Henryka 
Ca8telnnovo, przekład z włoskiego Zofii 8okołowskifej (ciąg 
dalszy). — Influenza. — Listy polityczne. — Pogadanka.
— Czy za pomocą oliwy można uśmierzyć wzburzone 
morze? — Okruszyny. — Ze skarbca prawd. — Jak so­
bie radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — Gazetka.
— Post-scriptum. — Przewodnik. — Prace literackie. — 
Humorystyka.

Rysunki: Smolarz, rysunek Z. Staukiewiczówny. — 
Pomnik ks. Biskupa Józefa Hollaka w kościele Wszy­
stkich Świętych w Warszawie, rysunek K. Pillatego. — 
Khedyw Abbas Hilmy. — Podczaszy kh“dywa. — Chrzest 
patrycynsza, obraz J. Wagrez’». — Badanie lasecznika 
influenzy. — Szpital, namiot dla chorych na influenzę. — 
Rebus. — Na jarmarku. — Jeszcze nowy sposób leczenia.

„Dodatek powieściowy“ zawiera: „Siadem śmierci“, 
powieść B. 8., przekład Celiny Sielskiój, arkusz 6.

szedł z 
wyższy 
go. —

Na ujttawę nąm-teatralał i Ho
zgłosili cenne okazy:

Zakład Ossolińskich we Lwowie: Chylińskiego Ca- 
nonea XVI; 8piewy kościelne z 16 wieku; de mnsica, 
rękopism z 16 w. itd., itd.

Towarzystwo muzyczne w Krakowie: rękopisma Mo­
niuszki, Chopina, Żeleńskiego, Galla itd., itd., dawne na­
rzędzia muzyczne, konkursowe projektu budowy teatrów 
itd., itd.

P. Adam Mhnchheimer: Polonez Chopina dotychczas 
niedrnkowany; Moniuszki partytura aryi z opery „Hra­
bina“ ; Kamińskiegi niedrukowana partytura kantaty uło- 
żouój na uroczystość odsłonięcia monumentu Sobieskiego 
w Warszawie (1788), dalćj wiele listów Moniuszki, Cho­
pina itd.

P. Polińaki: tabulatury organowe i cytrowe.
P. Karłowicz: projekt nowój metody pisania nut.
P. Swięcianowski: dwa dzieła treści muzycznój.
P. Żelechowski ze Lwowa: portret „Ole Borman 

BulTa“.
Biblioteka Jagiellońska: zbiór rękopismów i dzieł 

drukowanych.
Komitet uprasza ponownie o rychle zgłoszenia a 

przedewszyatkiem Towarzystwa muzyczne i śpiewackie, 
któreby zamierzały wystąpić ze zbiorowemi produkcjami. 
Niemniój uprasza o okazy, jako to: kompletne wydania 
oper i innych prac celnych kompozytorów, rękopisma kom-

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 lntego.

BAZAR. Pani hr. Łącka z córkami z Posadowa, pani 
hr. Kwilecka z Oporowa, pani Taczanowska z córką 
z Choryni, pani Chłapowska z córką z Bonikowa, 
Hr. Bniński z żoną z Dąbek, Lossow z familią z 
Gryżyny, hr. Czarnecki z córkami z Pakosławia, Nie- 
mojowski z familią z Dzierzchnicy, dr. Skarżyński 
z żoną ze 8plawia, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Żół­
towski z familią z Głuchowa, Thiel z familią z W rze- 
śni, hr. Żółtowski z Godurowa, hr. Czarnecki z Ra­
koniewic, Chłapowski z Knrzejgóry, Moszczeński z 
Kołybek, Kurnatowski z Biezdrowa.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Bniński 
z żoną z Cmachowa, hr. Żółtowski z Czacza, hr. 
Tyszkiewicz z Litwy, hr. Mielżyński z Litwy, pani 

hr. Potnlicka z Sielca, Chłapowski z Lutyni, Sko- 
roszewski z Lutyni, pani Czapska z familią z Barda, 
pani hr. Dąmbska z Żaków, Chłapowski z Szołdr, 
Skarżyński z Miedzianowa, M gnnski z Królestwa 
Polskiego, Gruszczyński ze Lwowa, Zakrzewski ze 
8łupi, pani Mlicka z córkami z Osówea, dr. 8znl- 
drzyński z Lubasza, Taczanowski z Szyplowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, Dobrowolski 
z Koźmina, Kaczorowski z żoną z Wrześni, hr. 8o- 
kolnicki z Kajewa, pani Czypicka z siostrą z Ko­
źmina, Szafarkiewicz z Mieleszewa, Loewenstein z 
Kruświcy, Roeder z Berlina, Winterfeld z Wro­
cławia.



‘PO'Wl fttr'z«,.
Dnia 19 lutego 1892 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr.

Wiatr i ®-tan
’’ latr‘ powietrza.

Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 742 W.Płn.W. 7 (pogodnie —2
Aberdeen .... 747 Z.Płn.Z. 2|pół zachm. | ( —5
Cbrystiansund . . 761 W.Płd.W. 3|pogodnie — 10
Kopenhaga . . . 744 Z. 3mgła —5
Sztokholm .... 750 PłnW, 2 śnieg —7Haparanda . . . 754 spokojnie, zachm. —23
Petersburg . . , 752 Płd W. 1 zachm. -15Moskwa .... 757 Płd.Płd.W. lj zachm. 2
Kork, Queenst . . 741 W.JPłn. W. 8lzacbm. u
Cherbourg .... 742 W.Płd.W. 4|zaebm. 2Helder.................... 749 Płd. 1 zachm. —6Sylt1).................... 748 Płn.Z. 2 pół zachm. —6
Hamburg .... 748 Płd.Z. 3¡bez chmur —7
Świnoujście . . • 748 Płd Z. 6 pogodnie —5
Nowyport .... 748 Płd.Płd.W. 2 śnieg - 6
Klajprda .... 749 W.Płd.W. 3|dóŻ 'achm. -13
Paryż.................... — — 1
Monaster .... 750 ŁPd.Z. 4 pół zachm. — 13Kalsrnbe2). . . . 748 Płn W. 2 zachm. —2Wiesbaden8) . . , 749 Płn. 3 pochmurno —5Monachium . . . 748 W. 3 pó! zachm. — 10Kamienica . . . 753 spokojnie pochmurno 6Berlin.................... 751 Z. 3|pogodnie —6Wiedeń..... 756 Pld.W. 1 zachm. 7Wroi-ław .... 753 Płd. 2|zachm. -5
Ile d Ais .... 
Nizza ....

— — | — —
Tryest.................... 765 spokojnie, (zachm. 5

Nocą śnieg. a) Śnieg. 8) Wczoraj śnieg.
Pogląd na stan powietrza.

Ciśnienie jest wszędzie nizkie i dość równo rozdzielone. 
Barometryczne depresye leżą przd Kanałem i na Płd. od Skan­
dynawii. Kuch wiatru jest słaby z rozmaitego kierunku, tylko 
na rłdZ. wysp brytańskich wieją silne lub burzliwe w atry z W., 
przy ujściu Odry silne z PłdŻ. W Niemczech jest powietrze 
v lelokrotnie pogodne, chłodne choć temperatura prawie wszędzie 
dosc znacznie się podniosła. Miejscami spadło cokolwiek śniegu, 
•temperatura leży w Niemczech od 2 do 13 st. pod zerem. Na 
wyspach hiytanskich panuje prawie wszędzie powietrze mroźne, 
oh elds melduje —10 st. Wysokość śniegu w Hamburgu 2. 
w Kieł 4, w Wiesbadenie 16 cm. s

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
 w lutym. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

19- Po polud. 2
19. Wiecz. 9
20. Rano 7

749,5
751,1
750,3

Płd orzeź. 
PłnW. umiar. 
W. umiar.

dosyć pog. 
pomroczno 
pół pogodnie

- 0,4
- 2.5
- 0,4

Dnia 19 lutego maximum ciepła — 6,6° Cel. 
. 19 „ minimum „ — 0,4° .

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyż.
6,50 rano. 4,43 rano.

10,35 rano. 7,37 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy). 
2,30 epo poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wlecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy). 
7,16 wlecz. 6,46 wlecz,

(do Rokietnicy). 7,55 wlecz.
8,20 wlecz. 1,16 w nocy. 

12,54 w nocy.

Poznań-Bydgoszez-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano.

Odchodzą. Przychodzą

Poznań- Wrocław.
4,54 rano. 4,09 rano.

10,29 rano 8,20 rano.
3,45 po poł. (z Leszna).
7,02 wlecz. 10,21 rano.

' 8,25 wlecz. 2,20 po poł.
(do Leszna). 5,47 po poł.
1,25 rano 12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Gnben.

8,10 rano
10,19 rano.
3,15 po poł.
6,54 wlecz.

10 57 w nocy. 
. 12,48 w nocy, 

Poznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano.

10,47 rano. | 1,58 po poł.
4.48 po poł. | 6,48 wlecz

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wlecz. 

10,45 w nocy.

1,25 w nocy 
4,57 rano. 

10,34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wlecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł.

11,55 w nocy.
Poznań-Klaczbork.

6.50 rano. 
10,40 rano.
2.51 po poł.
8,06 wlecz.

8,35 rano. 
2,11 po poł. 
6,18 wieez. 

11,38 w noey.

Poznań-Strzałkowo.
5,03 rano.

12,18 w poł.
5,54 po poł.

9,03 rano. 
3.33 po poł. 
9,50 wiecz.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie­
czorem do 5,59 rano.)

Gospodarstwo, handel i przemyśl.

(K) Poznań, 13 lutego. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe z ohrotu ziemiopłodów). W ubiegłym ty­
godniu mieliśmy powietrze po większśj części lekko mroźne, 
c0. ~ już wspominaliśmy w zeszłym tygodniu — dla
ozimin na obecną porę jest najstósowniejsze. Stan ozimin wszę 
dzie prawie chwalą, a przynajmniój rzadko które sprawozdanie 
w tym względzie brzmi prawdziwie zaniepokajająco. Mimo 
tych dobrych wiadomości, tyczących się przyszłego żniwa, pano­
wała tymczasem tendencya wprost przeciwna, zwyżkowa, co 
z jednćj strony wzrostowi cen amerykańskich, z drugiej zaś ró­
żnym giełdowym niespodziankom przypisać należy. Na targu 
naszym dowozy były w bieżącym tygodniu cokolwiek rzadsze, 
z powodu czego popyt się wzmógł. Gorsze gatunki wprawdzie 
zaniedbywano, za lepsze i wyborowe płacono 3—6 marek wyżój 
cen zeszłotygodniowych, a mianowicie za pszenicę i żyto. Ję­
czmień i owies bez zmiany.

(K) Poiaań, 19 lutego. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza pięknie.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. Wyp wiedziano —w miejsca

(bez beczki) tew opodat. 60-ta 63,20 m„ 70-ta 48.80, styczeń 50-ta 
83,20, 70-ta 43,80 mk. kwiecień oo-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdacie urzędowe).
Okowita (z beczką) sa 100 litr. 10,000% Trałlee.

Do współwyznawców katolików w W. Is. Poa
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsceJ dotych­
czasowej z pruskiego muru wystawionej kaplicy gminy św. Piusa. Obcie 
lioysmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz wławnemi fundusz mi 
gnńuy sw-Piu8g.,,;_najnbozszśj katolickiej gminy w Berlinie,: nie. zdołamy 
t go uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie. Wy. którzy ma­
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie i.as abyśmy modi' przy­
stąpić do budowan.a kościoła z cegły, do któregobyśmy mogli przenieść 
nabozeistwa z zbutwiałej kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmina 
z nizśj podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie „za dobro 
dziejów kaplicy sw. Piusa , a w czerwcu odprawiły się 4 msze św na i h

7 ll8t0Pa<ł?7le zas 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych
f w k J,GÓT • r Wk na8ze,u ^ściele odprawia się w każdą niedzielę 
l w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (1156)

X. Prob. Frank przy kaplicy św. Piusa 
Berlin, Pallisadenstr 7-ł

-ruuncznosci miasta Kościana i okolicy 
pozwalam sobie donieść niniejszem uprz im e, iż 18 go b m.’ 
otworzyłem w Kościanie w rynku w domu p. Pt as z yń- 
skiój (Pod złotą kulą) pod firmą: (1<j85)

handel żelaza sztabowego, towarów 
żelaznych i stalowych krótkich, skład 
sprzętów domowych i kuchennych, 

oraz artykułów do budowli.
Prosząc uprzejmie o poparcie mego przedsiębiorstwa, zape­

wniam przy umiarkowanych cenach skorą i rzetelną usługę.
Z głębokim szacunkiem

ZE71- Czaplicki.
!5g5B5g5B5B5B5g5B5gSBg

T. Otmianowski

ffl

SS
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Bazar, ZTULlica, xxx_ T|Q,
poeca (1394)

na wyprawy
kompletne urządzenia

kuchenna i domowo-gospodarcze
po cenach najniższych.

J asiński i Ołyński,
skład hrłic keicislnyeh

z fabryki (994)
łłarttniig & Synowie w Frankfurcie n. Odra

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancją za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Olśj ^suleartist

w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bnrsztyn.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 6o-u 62 9o im, vo-ta 43,50 nu, kwiecień 
o o-ta —m.. 70-ta —mrk.

Wrocław. 19 lutego 1892 r.
Zyto (za lOOt funt.) ,- wy;,owi ¡dziano ,— cent. 

Cena wypowiedziana mrk., na luty 223.» 0 żąd. kwie-
cien-maj 221,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., - , wypowiedzano —litr, npłyn. wypo
wiedzenie —mrk. na luty (50-ta) 63 3o żądano, (70-ta) 
45.0 ząd., kwiecień-maj 45-00 żądano

Cena wypowiedziana na dzień 20 lutego: żyto 223,00 
■mk., pszenica —mrk., owies 150,0'. mrk., rzep , mrk,: 
;olój rzepiowy 66,5- mrk — Cena wypowiedz, okowity (ex-l. 60 
mrk. podat konsnmcyjnego) dnia 19 lutego: (5 -ta) 63,30 mk., 
(70-ta) 43.80 mrk

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 lutego 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Po stanowieni a 

miejskiśj

deputacyi targów.

Pszenica biała . . . . 
Pszenica żółta . . . .
Żyto...............................
Jęczmień ......
Owies..................... ..... .
Groch...............................

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- 
wyż 
Mj F

naj
niż.

naj
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

M F. M F. M F. M F. M F.
22 60 22 2i >0 21 ot 19 (.0 18 60
22 0 21 21 0 •21 00 19 60 18 60
22 40 22 00 2 i 3) 21 00 20 OO 19 80
17 90 17 2 ¡6 2. 15 7( 14 70 14 40
14 90 14 40 14 10 13 6! 13 10 i2 60
21 00 ■20 3c 19 0 1» oO 18 oO 17 50

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwice 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj-izerwieu 
Olśj rzep, stałej, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpien-wrz. 
-pożywcza.
Owies
na kwbcień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp.

„ , spoż.

18

205 —
206 50

215 25 
212 -

56 - 
55 75

48 30
46 80
47 30 
47 80 
47 90 
65 80

154 -

50
,000

,000

19
Niem.3%poż.paó 

208 60 Consol. 4%
210 — Consol. 3%%

Pozn. 4°/ . 1. zast. 
219 25 Poza. 3%%1. zas 
216 — Pozn listy rent.

Poznań, oblig.
66 2 Austr. banknoty 
66 - Austr. renta srbr.

Roś. banknoty . 
46 3( Ros; listy żsstaw.
46 80 Pols. 5% lis. zas.
47 3 Pols likw. lis. zas. 
47 70 Węg.4%rentazł. 
47 80 Węg. 5% „ pap.
66 80 

156 21

,000
,00(

Austr. kred, akeye 
Aust. franc, kolej e 
Lombardy . .

Usposobienie : 
spok.

18
84 -

1 6 60
98 90

101 80
95 8C

102 90
93 50

172 60
80 90

201 -
94 60
63 60
60 50
92 65
88 30
69 75

125 —
42 -

19
84 - 

li 6 60 
98 8)

101 90
96 80

102 80
93 50

172 50
80 80

200 95
94 60
63 60
60 76
92 60
88 30

169 40 
125 40 
41 90

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowéj. pię kuy średni poś t-dni

Rzep..................... . 100 klg. 24 60 23 30 20 20
Rzepik zimowy . . 24 10 22 70 20 _
Siemię lniane . . • » M 23 — 21 18 —

Bydgoszcz. 19 lutego 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 120—210 m., po Jednia 185,0 

do 200 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 204 -214 mrk., poślednie wilgo­

tne 185 203 mrk.
Jęczmień według jakości 150 165 mrk., dla bro­

warów 165—170.
Owies według jakości 150 165 mrk.
Gro eh na paszę i50 160 mrk.. wrzący 161—190 mrk 
Okowita 60-ta 64.50, 70-ta 44.00 mrk.

Baainairg, 19 lutego Ui u w 1 u potw., za luty-ma- 
rzec 3.% żąd. marzec-kwiecień 35% żąd., kwiecień-maj 35% 
żąd., maj-czerwiec 36 żąd, Kawa good average San­
tos za marzec 68 , za maj 671/, za lipiec 6472, za listo­
pad 62 ¡2 Usposobienie: potw. Obrót 2100 miechów.

Magdeburg, 19 lutego. - Cnkier ziarnisty exol. worka 
92% 19,25, cnkier ziarn. excl 88% 18 30, cuk. ziarn. excl. 
75% Rendem, —. Drugi produkt exci, 76% Rendem, 16,05. 
Usposobienie: spok, ff. Rafinada chlebowa 29,76. f. Rahnada 
chlebowa H 29,50, mielona rafin. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,26. Spok. Cnkier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za luty 14,50 płacono, 14,65 żąd., marzec 
14,67% płac., 14.60 żąd., kwiecień 14,77% płac., 14.30 żąd., 
maj 14,92% pł., 14,95 żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cukrze 
surowym 251,000 ctr.

Panny,
Matki Nieustającej Pomocy,

przełożona na język polski przez J. M. B. Wydanie drugie. Książeczka 
polecona na misyach 1 rekolekcyaih przez WW, OO. Misyonarzy. 
21' str. druku. Do nabycia w Poznaniu w księgarni A. Cy­
bulskiego, ul. Marcin 10, w Małym Bazarze, iii. Podgórna 40 
’ y Drukarni Kury era Poznańskiego. Cena 50 fen. z prze­
syłką 60 fen. Bmrącym większą ilość egzemplarzy odpowiedni rabat.

(1143)
L. E. Mąkę w Gnieźnie

poleca

jedyne oryginalne zdjęcia
Nawiew. Ks. Arcypasterza Dr. StaWewstiecfl

w szatach pontyfikalnych 
rozmaitych formatach.

Wszelkie prawo reprodukcyi prawnie zastrzeżone.

Dzierżawa.
Należące do dóbr Drzązgowskich (powiat średzki) majątki: 
lirzązgowo mórg- 2250, 
Wystawice mórg- 1500,

wyłącznie lasów, dróg i nieużytków mają być od 1-go lipca na lat 
Ia 18 wydzierżawione. Pola są prawie zupełnie wydrenowane 
budynki dobre i kompletne kultura wysoka. (1335)

Bliższe warunki dzierżawy przejrzeć można w mem biórze w Po­
znaniu, plac Wilhelmowski nr. 5, I piętro.

Poznan, d ia 1 lutego 18 >2.
Z polecenia JW. Hr. Jana Grudzińskiego

_______ Zygmunt Dziemboivski, adwokat.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptns-esencyą do zębów i Eocalyptns-proszek do 
zebow. Aaj.ipszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 
1 dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przy- 
miot2<w- Bena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreieha przy­
rządzoną.

Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. - 
Ceny: % but. 3 Mk., */a but. 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakujmie 6 butelek 1 but, rabatu.

W ode bromową (aqna bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za- 
kupmez6 fl., 1 fl. rabatu. j- zo-

Krople sw. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu 1 słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzinom i udarowi, 
butelka 60 fen. i 1 M. 1

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na lisząje (Blei-Créme) 
slojek 1 M. 1 2 M.

Itadlanera środek specjalny kn całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczenm skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esensyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe. pr iniowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli.. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 M.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedozwala popę­
kaniu skóry; w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Ruska mase na odmrożenie skuteczną na otwarte rany w sku­
tek odmrożenia w słojkacb po 50 fen. i 1 Mrk.

Fastjlki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
1 bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen

Piffulki zelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
1 łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu- 
'irn. nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód zywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m

tzerwona apteka» Poznań, Stary Rynek 37.

Kurs z dnia 
Pszenica stale 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, stale, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

Szczecin, 19 lutego 1892. (Knrsa końcowe.)
18 19 18

Okowita stale.
214 — 219 50 wmiejscn spożyw.
215 — 220 — „ eksportowa 45 20

„ na kwiec-maj 45 80
221 50 217 - „ na sierp.-wrz. 46 80
217 60 214 - Petroleum

w miejscu. . . 10 90
56 - 
66 -

55 50 
55 70

19

45 50
46 30
47 60

11

ad,esłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOREffDZIMSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Zwracamy uwagę na dołączony wczoraj do­
datek nadzwyczajny: zawierający cennik han­
dlu nasion pod firmą: II. Anerbach 
w Poznaniu, ni. Szeroka 11, znanej 
od dawna z dostawiania doborowego towaru 
i znakomitej usługi. (1394)

Kunstanstalt von Leo Woeri In Wünburg & Wien.
Wir empfehlen ru geneigten Aufträgen »u« un.erem Kun«tet*bli«.ement:

(Maria mit dem Leich- 
.nam Phristi). ,

Für Zimmer, Kirchen, 
Kapellen, für Nischen an 
Häusern, Bildstöcken, 

Feldkreuzen etc.
geeignet.

ueiem wykonania przy- 
budowy przy piobostwie tu- 
t .jszem odbędzie się d. 23 lu­
tego r. b. o godzinie 10-tój 
przed południem (1302)

na probostwie w MwM
według planu i koszti rysów 
przedłożonych, a budowa naj- 
mniój żądającemu oddaną bę­
dzie. — Plan i kosztorysy 
przejrzane być mogą na pro­
bostwie.

Mączniki, d. 6 lutego 1892.
Dozór kościelny.

Bb.
E.
B.
Bb.
Mm.
Y.
Bb.
Mm.
Mm.
Y.
Aa.
Ff.
Mm.
Y.
Nn.
Aa.
Y.
Mm.
Y.
Y.
PP.

Y.
Pp-
Ee.

Preis© für Pietà. 
Masie und polychromirt ......

Masse und polychromirt, fein . ....................................
Masse und polychromirt, n. Achtermann, m., Sockel . 
Terracotta und polychromirt . . . . . . . - . .
Terracotta und polychromirt nach Acbtermann . . • 
Masse und polychromirt nach Achtermann m. Sockel 
Terracotta und polychromirt .........................................

Terracotta und polychr. (Christus auf dem Schoosse Maria) 
Masse und-polychr« mirt
Masse und polychromirt (Christus auf dem Schoosse Maria) 
Terracotta und polychromirt . . ...................................

»ft n nach Achtermann . . .
Masse und polychromirt (Christus auf dem Schoosse Maria) 

Terracotta und polychr. (Christua auf dem Schoosie Maria)

cm.

20
SO
SO
40
40
55
62
6S
65
70
75
80
80
80
•0
95
95

IOO
100
100
105
125
130

150

Mk.
4.—

12.— 
21.50 
14.— 
45.— 

105.— 
34.— 
65.— 
•6— 

115.— 
120.— 

60.— 
96— 

14©.— 
92— 
70.— 

210— 
156.— 
212.— 
250— 
265.- 
220.— 
365.— 
420— 
480.—

» » • (Christus auf dem Schoosie Maria)
n » „ nach Achterraann . . , . . .

Steinmasse und polychr. (Christus auf dem Schoose Maria)
Masse und polychromirt . .......................... .
Terracotta und polychr. (Christus aufdem Schoosse Maria)
Steinm. und polychr., lebensgross nach Achtermann . . 

n » » überlebensgross nach Ächtermann .
In Holz kann jede beliebige Grösse geliefert werden und finden eich die 

Preise in unserem Katalog D., welcher wie unser elegant ausgealatteter Kuust- 
katalog an Interessenten gratis und franco versandt wird. Photographien 
und Zeichnungen der verschiedenen Modelle stehen ebenfalls cur Verfügung. 
Die Preise verstehen sich loco Würaburg resp. Wien. «

Mft loco Wien wird die Mark mit 65 kr. berechnet. 

Kunstanstalt von Leo Woerl ln Würzburg & Wien.

R. BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (679)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

WoćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy frauc., eseneye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Katolicki pensynnat Ha chłopców 1 Wrocławiu <is«»
W moim pensyonacie, w którym już obecnie jest kilku Polaków, znajdą 

pomieszczenie od Wielkanocy uczniowie uczęszczający do tutejszych wyższych 
zakładów naukowych- Do nadzoru w lekcyach i wolnego czasu mieszka w za­
kładzie 3 nauczycieli, z których jeden jest Polakiem. Prospekty na życzenie.
Mrocław, HI. Geiststr. 20 przy Promenadzie. Doktorowa Hager.

LAMPY
stołowe i wiszące, od naj­
skromniejszych aż do najwykwin­
tniejszych w bardzo wielkim 
wyborze pole-a (1168)

B. Szulezcwski,
skład porcelany i szkła,

plac Wilhelmowski 10 
(naprzeciw teatru miejskiego).

hambnrgskle, bremeńskle i Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac WilL 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych.
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko.______________  11,7> •>



1
W wielkim wyborze w 
wszych deseniach z fabryk fran-

cnzkich i niemieckich

Papę szarą skórzaną I Małą 
Papier pakowy w ark. i rolach 

Regestra gospodarskie 
Linoleum na podłogi
Towary galanteryjne 

_____Zakład litograficzny
poleca handel materyałów piśmiennych

Fabrykę tytek
Książki kontowe
Nakrycia stołowe Ohristofla

«•UhflUIIII

tK Andruszewski, o«

ze słynnói fabryki wyrobów srebrnych Chrl- 
stofle & Comp. w Paryżu pod gwaran- 
cyą pokładu srebra w używaniu i trwa­
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
szczero srebrnym polecam po orygilnanych 
cenach fabrycznych. (195)

Oszczędność i korzyści wyni­
kające przy zakupnie całych wypraw wy­
kazuje niżej uzasadnione

Porówna ni e 
1 tuzin łyżek I tyleż widelcy stołowych 
w ciężkiej wadze srebra kosztąje około 
300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:
12 noży deserowych Mk. 24,00 
12 łyżek dc mokki 
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec .
1 łyżkę wazową 
1 łyżkę do tortu 
1 cążki do cukru

A. Żołnierkiewicz,
aŁ.

«0

«
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Wielka Rycerska ul. Itr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 poksi za 
19© Mrk. do 3 pokoi za i i O Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie de wymagań 

rozmiarów pomieszkania. (220)gustu

«3
O
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o
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Wielki wybór plnszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Stacye Drogi Krzyżowej
płaskorzeźbione (Haut-Relief) z masy kamiennój, artystycznie wykończone 
polec in po cenach następujących:

wielkości wraz krzyżem i ramą:
83X 9 cm. 95X5° c. 68X82 c. 125X65 c. 145X85 c. 195X123 cm

280 Mrk. 300 Mrk. 50 > Mrk. 600 Mrk. 760 Mrk. 1000 Mrk.
Wyroby te naśladują łudząco wyroby francuzkie, są bardzo staran­

nie lólurowane (polychromowane) prawdziwem złotem złocone i stanowią 
prawdziwą ozdobę kościołów.

Co do trwałości w niczem nie ustępują piaskowcom, ani wyrobom 
z Teira Cotty, gdyż są wytrzymałe na wilgoć, na co długoletniój udzie­
lam gwarancyi.

Posiadam też wielką liczbę świadectw, potwierdzających moje po- 
lccen e, między innemi od Wnych Ks. Proboszczów w Żninie. Uściu, Mar­
goninie i Górznie Z./Pr. gdzie takowe dostawiłem. — Na życzenie wy- 
sełam też stacye na okaz na koszt własny.

Równocześnie polecam na Święta Wielkanocne : Groby 'Wiellsa' 
nor.ic, RezurcKcyonarze ze stósownemi krzyżami, ołta­
rzyki do noszenia, chorągwie, baldachiny i wszelkie 
przybory kościelne. (1212)

Wykonanie staranne, ceny umiarkowane.
(Podróżującym, którzyby sic sprzedażą moich 

wyłnkow zajęli udzielą wysokiej prowizyi). *
Marcin Piotrowski,

Poz: ań, ulica Wrocławska l i, pierwsze piętro,
(wchód przez bramę)

F'

Lampy wiszące ?

18 łyżek stołowych 
18 widelcy „
18 noży „
18 łyżek ¿o kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżefc deserowych 
12 widelcy

V. 41,40
41,40
43.20 
21,60 
19,80
25.20 
25,20

11,20
14,40
12,00
11,20
8,00
3,00

Razem 144 sztuk za 300 marek.
Chcący nabyć taklż sam komplet sztućcy ze srebra muslałby 

wydać około 1700 Mk. kapitału, który utkwiony ^ch sprzętach 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zas P^^lłby 
centn z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 306 Marek po­
krywają cały wydatek zaknpna. — Wszelkie reperacje i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.J. STAKK.

sjecyalny skład wyroków z alfenidy i sprzętów kościelnych,
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

ang-ielskiŁ na Pasy.
Gramowe płyty, sznury, węże etc. _
Ajstłest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrhckaw Berlinie. 
Smarownikl Toyotę, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 

i Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność
I w oliwie 90%). ¿11 «71
Worki do zboża. ' '
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

stołowe, ścienne, zaopatrzone w najlepsze palacze, pająlti 
do gazu, świec i petroleum, przedmioty z alfenidy i towary 
metalowe, jak noże, widelce, łyżki, tace, latarnie, klatki, 
maszynki do kawy, przedmioty stósowne na podarki etc. poleca po
najtańszych cenne'-,. (1226)

O-. (A. Ko ż lic ki.)
Berlińska ulica nr. 15 dawniej Stary Rynek nr. 8.

W moim warsztacie wykonuje wszelkie reperacye metalowe, 
stare przedmioty i pająki odświeżam, również odnawiam w galwani­
czny sposób; podejmuję się wszelkich zakladań rur do gazu 
i wodociągów jako i reperacyi tychże, przy skorój i rzetelnćj usłudze.

do jedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, krysztaliczno 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1253)

Hurtowny skład wina węgierskiego,
Zbąszyń (Bentschen),

poleca swój bogato zaopatrzony
iibt wia gôîao-wtgisrsl

po przystępnych cenach przy skorêj i rzetelnéj usłudze.
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy

M
handel tow. żelaznych, sprzętów kuchennych i domowych

Poznań, ©tary Rynek o3|o4
(narożnik ulicy Jezuickiej)

poleca po cenach najtańszych

Zastawy niklowe 
Noże i widelce stołowe z fa­

bryki Haenkelsa 
Maszynki do mięsa najno­

wszej konstrukcyi z przy­
rządem do robienia kiszek 

Wagi kuchenne i stołowe 
Umywalki i łóżka żelazne

(1270)najranszyuii .
Maszyny do prania i wy-

żdżymania
Klozety
Szczotki do froterowania 
Matnie kokosowe 
Przystawki i narzędzia do 

pieców, oraz wielki wybór 
narzędzi rzemieślniczych.

Szanownej Publiczności polecani mojeOZlCllUU W X - - - - -  e,

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo.

J. Ghocieszyński,
nul nowszy browar eksportowy grodziskiego piwa,

sa. 8, b, 4, z i 1 ceuuwi. V 7 B

Mączkę i mąkę kartoflaną Świece OltarZOWe
. .______ rrołnnlrn nnlpp.Amv I w

Parowniki do parowania paszy dla 
bydła, patentu Webera, wolnosto­
jące, mogące być używanemi bez pozwole­
nia policyjnego, także doskonałe do pa­
rowania łubinu.

Kotły do gotowania paszy dla by­
dła, kute, przenośne, bez wszelkiego 
obmurowania, także doskonałe do goto­
wania łubinu.

. Sortowniki do kartofli, dąjące się | 
_ przestawiać i sita.

PlóczkTdo płókania kartofli i ćwikły.
Sic kacze do siekania kartofli i ćwikły. 
Rozdrabiacze kuchów i sieczkarnie.
Srótowniki patentu Lndwigshntte jak najprostszej 

' jak najtrwalszej konstrukcyi polecają wprost ze składu

„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naszej we Wronkach.

Kwilecki Potocki Sp. w Poznaniu.

amowary
oraz wszelkie przybory do nich jako to: 
tac©9 płukalniczntkię czajniki itd. 
w znacznym wyborze poleca <1306>

wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar-

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (116 )

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. >©« akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

NI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik mta.

Poznań. Szeroka ul. 24.

EmpFehlenswepth fiir jede Familie],

Zakład malowania na szkle 
i szklarnia artystyczna. VI. Merle, 

Wroclaw Victoria Str. 26. 
Specyalność: okna kościelne.
OW Ceny tanie.

Fabryka organ 
Ed.Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

ofgaa kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancją. Reperacye i strojenia 
wykonu)e się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć 
polecenia. (786)

Trzy razy dziennie
świeże

i jak najtrwalszej konstrukcyi polecają wprost ze składu | IZ ‘ “T
Bracia Lesser w Poznaniu J. r\rVSI6WICZ

W" teraz Rycerska ul. Sr. 16 "W Skład sprzętów kuchennych i domowych 
o cztery domy dalej od naszego dotychczas©-1 Marcin nr.

E
—
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(577) składu

Pracownia i skład obuwia
s Hotel francuzki Poznań, Wilhelmowska ul. 13

i ~ “

m
cal

H. UNDERBERG-ALBRECHT’S
¿H foî U

Boonekamp of Maag-Bitter
KK. Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

Im
1 ® inl~3

Poleca obuwie męzkie i damskie własnego wy­
robu z doborowego materyału lekkie i trwałe, zgra­
bnego i rozmaitego kroju. . (1193)

Zamówiena podług miary wykonuję w krótkim 
czasie. Wykończenie staranne — Cny przystępne.

st. x
Fabryka wyrobów woskowych i hielnik wosku

w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Anerkannt bester »Bitterliqueur!

Jedyna polsia fabryka pończoch i łiMiii Poimi
noleca wiellti wybór wszelfcich wyrobów pończoszniczych 
1 i tryltotowych jako to
Kamizelki, spódnice i kamasze także dla panów do polowania, 
Koszulki zdrowia, trykoty damskie i męzkie,
Staniki, sukienki i ubiorki lersey,
Rękawiczki, gorsety — chustki ciepłe etc. etc.

Stanisława Demel
i (noi) Plac Piotra 3.

nadziewane konfit iram . u
I me adą malino vą i aprykozową,
! sztuka i» i i O fen.; tu-
i zm mniejszych 60 fen •
| większych tuzin M, 1,00.

Prawdziwe Dusseldorfskie

esencye punczowel
I wiasnćj fabrykacji

I (przyprawiona na najlepszym 
araku i soku ananasowym) bn-

i telka litr. 2,25, ł/3 litra 
Wyborne

grzane wino!
I z znakomiteg-o czerwonego 
węgierskiego wina (Erlauer) 
szklanka (‘/w itr.) 25 fen po-

| lecą Sz. Gościom w swym lokalu
Cukiernia (is©o)

i A. Pfitznera
w Poznaniu, Stary Rynek 6.



Nadzwyczajne zniżenie ceny!

10 książek treści religijnej
zamiast T.-ł-TS

tylko za 2.50z frantii pmsjttg.
Gorzaha. Bratnie słowo do lada polskiego przez 

ks. dr. Kauteckiego. Str. 45. 25 fen.
Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdro­

wym. Str. 110. 30 fen.
Myśli do Boga czyli Wzlatywanie gołębicy do swego 

odpoczyuku przez ks. Kard. Bellarmiua. Str. 
264. 1 20 mrk.

Nawiedzenie Najśw. S&krameutu ołtarza i Najśw. Panny 
Maryi na każdv dzień miesiąca przez św. Alfonsa. 
Str. 158. 50 fen.

Piekło. Str. 128. 50 fen.
Podarek ślubny czyli rady przed ślubem dla nowo­

żeńców i rady po ślubie dla małżonków, z przy­
kładami i modlitwami. Str. 2o8. 60 ten.

Poezye Ojca św. Leona XIII. Str. 24. 10 fen. 
Wzdychania Gołębicy czyli o dobru łez przez ks. Kard.

Bellarmiua. Str. 300. 1 mrk.
Żywot Paua Jezusa przez Gpecia z obrazkami Około 

500 stron druku. 1,50 uirk.
Żywot św. Wojciecha przez ks. Koszutskiego. Około 

500 strou druku. 1,50 mrk.
Za nadesłaniem 2,50 mrk. wysyła odwrutną porztą po-

wyższe 10 ks ążek

Drukarnia Kurysra Pozn.,
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Form iikirze
do reklamacyi o zwrot akcydensów

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Karyera Poznańskiego.

Rozmyślania

na cześć PmjśwWi Męki Zbawiciela
i ćwiczenia Duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Cena za egz. 
75 fen. z przesyłką 85 fen. Oprawny egz. 1 mrk. z prze­
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego.

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład i fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca
poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy­
rządy kościelne, jako też naczynia ku­
chenne, bańki do nóg-, formy do lodn, 
sikawki i t d. (1206)

Wszelkie reparacje podejmuje sie wykonywać, miano­
wicie reparacje wag. — Zakupuje także stare metale.

J. ZEYLÂND Poznań, 
Wodna ni.

Nr. 2.
najstarszy i największy

skład trumien i artykułów 
pogrzebowych.

Założony 
¡¡2 w roku
s 1844

Założony
w roku 
1844.

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze. 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trumny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą. 
Trumny drewniane, aksamitem lnb suknem pociągane. 
Obici* i dekoracje do trumien. — Tablice. —
Korony — bnkiety wieńce.
Świece woskowe. —
Bielizna — poduszki — prześcieradła — materace da 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
Skrzynie do trumien z blochów dębowych w ziemię

i do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki — całuny — dywany — świeczniki do wy-

poży czania.
Dekoracje pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycja natychmiastowa, wysyłka koleją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugiśj ręki odpowiedni rabat.

Role proboszczowskie
około 380 mórg dobrej ziemi są w Łagiewnikach pod 
Kłeckiem od 1 kwietnia r. h. na 13 lat do wy­
dzierżawienia. O warunka h dowiedzieć się można n 
profinstwie tamże (1334)

Zallaj lościalM-aiWay
J. Szpetkowskiego

w Poznaniu 
Berlińska ulica 15

polecaSTACYE
Męki Pańskiej

płaskorzeźby (baut-relief) z masy mo­
zaikowej, trw&łśj przez całe wieki. Za­

kupiwszy osobiście w Paryżu kilka partyi modeli przez pierwsze powagi za najpiękniejsze 
uznanych, wykouuję stacye artystycznie, malowaue w naturalnych kolorach i miejscami 
grubo prawdziwem dukatowem złotem złocoue. Że stacye te rzeczywiście są nadzwy­
czaj piękne, niechaj posłuży za dowód wysyłka takowych w rozmaite strony Niemiec 
i Austryi, a w ostatnim czasie nawet do Ameryki, zkąd Zakład poodbierał liczne uzna­
nia za gustowne wykonanie. Stacye te wykonuję w rozmaitych wielkościach i stylach, 
stosownie do potrzeb każdego kościoła, uadsyłając na życzenie stacyą na okaz franco.
Kościołom oddaję stacye na wyidaty, na krótszy lub dłuższy termin.

Również poleca Zakład kapliczki z stacjami (jako Kalwaryą) z sztucznego
kamienia, trwalszego od piaskowca, oraz figury świętych Pańskich z tego sa­
mego materyału.

Fotografie i cenniki na życzenia franco.

L ZboralskiHURTOWNY HANDEL WIN
(417) w Plosaowio

poleca osobiście u pr ułuc- ntów na Węgrzech corocznie zakupione,

wina górnowęgierskie
począwszy <'d Mrk. 1,50 za litr w beczce. ___

jMT Próby i cenniki na żądanie franko ’ gratis.

vinuni <1© vit©
ł,ntelkt litrowa M. 2,00, półlitrowa M. 1,05 pod mym oso- 

k bistyui dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego
czystość ręczę na mocy złożonńj przysięgi.

Podróżujących nie wysyłam.

CD

¡72

O<1 stale i znane z swćj czystości

Wina górno-węgierskie
na beczkach, osobiście u producentów zakupione, oprócz tego około sto be­
czek tylko na szkle (1389)

Dwadzieścia tysięcy butelek
starego wina -wzęgriezsiziegro

z znakomitych lat: 1880, 1883, 1885, 1888, poleca po netach umuiko any h

Hurtowny handel win

założony w roku 185ił
w Poznaniu w lly nku IS’r. 6.

Dostawca win kościelnych.

■■ .H.: a

artykuły gumowe.

WORKI, PŁACHTY, OUWBI SMAROWIDŁO,
liepmmakalae pfeohty, derki aa koale

polecają (615)

Orłowski i S|».
port>sń. WłlhóiflrstłWiłk» tîlic» 21.

Jasiński i Otyński
Poznań, Sw. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (535)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwuisarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary- 
, nowe i wszelkie artykuły w gospodar­

stwie domowem niezbędne.

F. Raczkowski,
w Bazarze, ulica Nowa 8,

polata
Matcrye czarne o<l 90 fen. za metr. podw. sser.
Matcrye kol. zimowe od 1.3 > M. u metr, czysta wełna, podw. szur. 
Matcrye Jedw. czarne od 2,W M. czysto jedw.
Mervelllenx courant w wszystkich kolor, stósowne na suknie wie-

czorkowe po 3 M.
AkNamity — pluaze — dywany.
1'irnuki odpasowane już po 3 M. okno.
Derki do podróży — derki do apanla.
Kołdry watowane — derki włoskie Jedw.
Flanele — chustki cieple,
1'Iótna hernliutskie, bez krochmalu, trwałe na koszule i prze­

ścieradła. (738)
Mtolowizne.
Ittelizne mezką i damską,
Trykotaże męzkie i damskie.
Barchany b nłe i kolorowe.
Krawaty — Halki już od 2l/s M.
Matcrye czarne, kolor. 1 sukienka nu poszycia futer.

Szwalnia moja przyjmuje tulenie, płaszcze, wierzchy
na futra tak z swego jak i z obcego materyału.

Potpourri
na pamiątkę 100-Ietnlego ob­

chodu Konstytaeyi 3 Maja,
układu pana W. G. 

wyszło w drugim nakładzie i jest 
do nabycia w składzie matę- 
ryalów piśmiennych (1326)

M. Nowickiego w Kościanie.
Cena 2 m. 70 fen. incl. portoryura.

Naukę prywatną 
buchhalteryi, rachunków 
praktycznych i handlowej 

korespondencyi
udzie a (1331)

PrctDr.JzaörtiBwiC!^

Majętność Niechanowo
(1387) (st. pocztowa) 

ma ua sprzedaż
5000 cent.

kartofli
do sadzenia.
Caospodyiii

znająca się dokładn:e na kuchni i go 
spodarstwie wiejskiem, posiadająca 
jak najlepsze świadectwa, poszukuje 
miejsca od 1. kwietnia r. b. Bliższa 
wiaUo ość pod lit. »/. S. postla­
gernd Gottersfchł._______ (l 4)

ESI

Doskonały i pilny (1491)

znajdzie natychmiast zatrudnienie 
w drukarni „Wiarusa Polskiego“ 
w Bochum (w Westfalii). Płaca 
podług taryfy.

Kasyerka
obeznane dobrze z buchhalteryą, po­
szukuje zaraz lub od 1 kwietnia. 
Zgłoszenia pod lit. J. W. 1392.
Eksped. Karyera Poza.

Cennik bezpłatnie!
sądek delik. kiszonych
ogórków, kapu­
sty M. 3.
sądek czarnych borówek 
bez cukru, agrestu w cu­
krze M 4.
sądek powideł z orze­
chami. buraków M. 8,5'i. 
sądek śliwek w occie lnb 
śliwek w cukrze, różn. 
korniszonów M. 4,50.« 
sądek ogórków zaprawia­
nych gorczycą . Mix- d 
Piekl' s czerw, borówek, 
w galaretce M. 5. 
sądek Reine-Glaudów, Mi­
rabel-k, gruszek, trojaki 
owoc M. 6.

P(iP7t(HiV sądek aprykóz. brzoskwiń 
1 UuiiU " j małych winnych ogórków 

korzennych M. 6,50. 
jarzyn lub owoców na próbę 
asortow. w 6 puszk. M. 5,26 

Wszystko franko za zaliczką. 
Sądek kisz. ogórków 120—10 

sztuk M. 11,60.
’a sądka kisz. ogórków 60—70 

sztuk M. 6.
Sądek kiszon. kapusty 55 60 

funt. M. 7,50.
Va sądka kisz. kapusty 25—30 

funt. Jd. 4,50.
Owoce zaprawione sacharyną 
dla cierp, na cukrową chorobę 

Magdeb. fabryka konserwów
S. Pollak, Majfileburg.

Poczto*!

Poczto»!

Rządzca dóbr
żonaty, bezdzietny, liczący 4ł lat, 
który 18 lat zarządzał samodzielnie 
więsiizeini majątkami, szuka dla 
zmiany stosunków ma ątkowych po- 
dobnćj posady od 1. 7 92. Może 
odwołać się liaTpkomehdacyą swego 
chlebod wcy i w razie żądania kan- 
cyi, może dać gwarancyę pewną 
swym majątkiem. Łaskawe, oferty 
uprasza się pod lit. A. Ji. poste- 
restante Sobótka.

Starszy subjekt
liczący 27 lat, obeznany dokładnie 
z branżą kolon., delikat., win i cy­
gar, destylacją i poj. książkowo- 
ścią dotychczas w miejscu nie wy­
powiedziane®, poszukuje na podsta­
wie dobrych świadectw i rekomen 
dacyi stósownego miejsca z dniem 
1 kwietnia. Łaskawe oferty do Eksp. 
Knryera Pozn. sub P. K. 1381.

GOSPODYNI
w średnim wieku, umiejąca dobrze 
gotować, prać i prasować i w go­
spodarstwie dobrze obeznana, poszu­
kuje miejsca na probostwo na wsi 
lub w mieście od 1 kwietnia. Adres: 
A. R. Gancarska nllca nr. 4. 
Włódarezak. (1388)

Mam do umieszczenia zaraz lub od 
1 kwietnia r. b. moralną i uczciwą 
pewną w swym zawodzie (1386)

gospo&yxxia

i zarazem kucharkę ze skromnemi 
wymaganiami, którą mogę każdemu 
z Panów Chlebodawców jak nąjsu- 
mlenuićj palecie. O łaskawe oferty 
uprasza Zielazctc, Poznań, ulica 
Fryderykowska 26.

Poszknję nanczyclclkl Pol­
ki wychowanój w Hôtel Lambert, 
posiadają-ćj język angielski i mu­
zykę - oraz Niemki z francu- 
zkiern i muzyką (1321)

Agence Internationale

Mnie de Sikorska,
Cracovie, Hôtel de Saxe.

Zgłoszenie z załączeniem marki 
na odpowiedź-

Ogród Zoologiczny.
W niedzielę 21 lutego 1892

smyczkowy.1306
Początek o godzinie 4.

Pod protektoratem Jój Exeeleucyi Pani Naczel­
nej Prezesowój Baronowój Willamowitz-Móllendorff 
i Pani Nathusius odbędzie się (1310)

dnia 25 lutego o godz. 7^2 wlecz, 
na sali Lamberta

koncert amatorski
u rzecz Poznaislieii Stawarzjszejia Pań.

Bilety po 2 1 1 marce u pp. Bote «Ł Bock. 
Podczas wykonywania pojedynczych numerów

programu będą drzwi zamknięte.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zino gki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego,


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0181.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0182.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0183.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0184.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0185.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0186.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0187.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-1\gamma\02\042\0188.tif‎

